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Druga bitwa obronna koło Witebska
Ciężkie straty sowieckie koło Nikopoia. —  Znaczniejsze siły nieprzyjacielskie otoczone pod Nełfuno

Z  Kwatery Głównej Fuhrera, 
dnia 4 lutego.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Koło Nikopoia rozgorzały 
Wczoraj zawzięte walki. Na 
południe od miasta załamały się 
wszystkie ataki nieprzyjaciel­
skie. Na północny zachód od Ni- 
kopola przyczyniły niemieckie 
kontruderzenia ciężkie strat}’ 
nieprzyjacielowi, walczącemu za 
pomocą przeważających sił.

Nieprzyjaciel wprowadził po­
siłki na pole walki pomiędzy 
Kirowogradem i Białą Cerkwią 
i atakował bez przerwy. Jedna 
* niemieckich grup bojowych 
odparła nieprzyjacielskie ataki 
koncentryczne i zniszczyła w  
c ągu dwueh ostatnich dni 44 
czołgi sowieckie.

Na południe od bagien Pry- 
peci odparto w  ciężkich wal­
kach kilka lokalnych ataków 
sowieckich.

Po ciężkich zmiennych wal­
kach udaremniono pomiędzy 
Prypecią a Berezyną ponowne

próby przełamania się wroga, 
prowadzone z porriocą lotnictwa 
bojowego.

Koło Witebska rozgorzała 
z całą siłą druga bitwa odpiera­
jąca. Podczas odpierania ataków' 
nieprzyjacielskich, przedsiębra­
nych ponownie na południowy 
wschód i północny zachód od 
miasta za pomocą licznych dy- 
wizyj, czołgów i lotnictwa bo­
jowego, poniósł wróg wysokie 
krwawe straty. Zestrzelono 40 
czołgów nieprzyjacielskich. Bi­
twa trwa nadal.

Na północ od Newla, na za­
chód od Nowgorodu i około 
Narwy osiągnęły niemieckie 
dywizje po zniszczeniu pewnej 
ilości czołgów sowieckich lokal­
ne sukcesy w  obronie i ataku

Podczas ciężkich walk obron­
nych pomiędzy Wołchowem 
i Leningradem szczególnie się 
odznaczyły następujące for­
macje: 121 wschodnio-pruska
dywizja piechoty pod do­
wództwem generała-porucznika 
Preiss z podporządkowanym jej 
45-tym wschodnio-pruskim puł­

kiem grenadierów pod dowódz­
twem pułkownika Schwender, 
jako też grupa bojowa broni 
powietrznej pod rozkazami puł­
kownika porucznika Ulla.

Na przyczółku mostowym 
Nettuno otoczono za pomocą 
ataku koncentrycznego silne 
nieprzyjacielskie oddziały i uda • 
remniono ataki odciążające.

Na froncie południowym pro­
wadził wróg w dalszym ciągu 
swe próby przełamania się 
około masywu górskiego Cassi­
no. Zmienne walki są prowa­
dzone z niezmierną obustronna 
zajadłością.

Północno - amerykańskie od­
działy bombowców przeprowa­
dziły w  godzinach południowych 
3 lutego atak terrorystyczny na 
kilka miast na północno-zachod ­
nim wybrzeżu niemieckim. Przez 
zrzucenie licznych bomb kru­
szących i zapalających uszko­
dzono zwłaszcza dzielnice miesz 
kalne miasta Wilhelmshaven. 
Według dotychczasowych, jesz­
cze nieuzupelnionych meldun­
ków stracił nieprzyjaciel 5 czte-

romotorowych bombowców i pew 
ną ilość myśliwców.

W  późnych godzinach wie­
czornych dnia 3 lutego zrzuciły 
pojedyncze nieprzyjacielskie sa­
moloty bomby w  Niemczech 
Zachodnich i Północno-Zachod­
nich.

Ubiegłej nocy przeprowadziły 
znaczne siły naszej broni po­
wietrznej ataki na Londyn. Już 
przy odlocie zaobserwowali nasi 
lotnicy wielkie pożary.

Podczas ostatnio zameldowa­
nego ataku niemieckich samolo­
tów torpedowych na nieprzyja­
cielski konwój zaopatrzeniowy 
przy wybrzeżu północno-afry- 
kańskim, ciężko uszkodzono 
torpedami w dniu 1 lutego 
według uzupełniających meldun-
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Mobilizacja w Estonii
R E V A L .  (D N B ) .  Z  u w a g i n a  fakt, 

ze w a lk i  n a  fro n c ie  w sch odn im  

zb liży ły  się  d o  g ran ic y  estońskiej, 

zosta ł n a ró d - estońsk i w e z w a n y  

p rzez  k ra jo w e g o  D y re k to ra  D r. 

M ae e  d o  p rze p ro w a d zen ia  -m obili­
zac ji.

E stoń sk i u rząd  k r a jo w y  poczuł 

się zm u szon ym  d o  tego  k ro k u , m a ­
jąc  n a  w z g lęd z ie  p rz y k re  d o ś w ia d ­

czenia, k tó re  do tk n ę ły  n a ró d  estoń ­
sk i W  czasie  je d n e g o  ro k u  strasz ­

liw e g o  p an o w a n ia  b o ls z e w ik ó w  w  

1849 i 1841 roku . W ie le  d z ie s ią tk ó w  

tysięcy  kobiet, m ężczyzn  i dzieci 

zosta ło  depo rtow an ych  w te d y  p rzez  

k ó w  d w a  d a ls z e  o k r ę t y  h a n ć lo -  i b o ls zew ik ó w  w  stepy  S y b e r ii i  tam

we o pojemności 16.000 TRB. 
Przez to wzrosła ilość uszko­
dzonych nieprzyjacielskich okrę­
tów do dziewięciu statków han­
dlowych o pojemności łącznej 
68.000 TRB i jednego krążow­
nika.

Najnowsze oszustwo Moskwy
Mcłctow zapawićdd „Sowie j państw". Równocześnie ponowne

z łoszeme pretensji do Litwy, Ł>t>y i Estonia
E r l i n .  K o m isa rz  s p r a w  z a g r a -  

b ieżnych  M o lo to w  og ło s i! w e  w t o ­
re k  W ieczorem  p rzed  n a jw y ż szą  

r a d ą  Z w ią z k u  S o w ieck ie go  „ re o r ­
g an iza c ję  k o nsty tu c ji so w ie ck ie j" .  

Z go d n ie  z tą re o rg a n iz a c ją  poszczę  

gólnym republikom składowym 
Z w ią z k u  S o w ieck ie go  m a być  p rz y ­

zn an a  w  p rzysz łośc i w ięk sza  s w o ­

b od a  ru c h ó w . R zek om o  m a ją  m ieć  

° n «  p r a w o  „n a w ią z y w a ć  stosunki 
*  obcym i p a ń s tw am i" , a  n aw e t  z a ­

b ie r a ć  z n im i uk łady . D a le j  m a ją  
one »*)• -

«u e c  również zagwarantowa-
taa- ” a.U tonom i<5 w dziedzinie mill- 

eJ . Odpowiednio do tego ko-
Ka r ia t 'at ludoW y °b r o n y  i  k o m i-  

' a  lu d o w y  s p r a w  zagran iczny ch  

w ią z k a  S o w ieck ie go  m a ją  być  po  

W orzen iu  od p ow ied n ich  k o m isa ­
r ia tó w  p rzy  re p u b lik a ch  sk ła d o ­
w y ch  z reo rgan izo w an e .

^  M a m y  tutarj oczyw iśc ie  do  czy -  
len ia  z n o w y m  zam ask o w an y m  

manewrem Kremla. Dostatecznie 
ch a rak te rystyczn y  je s t  sam  fakt,

k ilk  “ £ ltacy jn y  M w a  zosta ł p rzed  
«  *au  dn iam i u c h w a lo n y  p rzez  cen ­
tra ln y  kom itet w y k o n a w c z y  p artii

Do tej kategorii należy też przy­
wrócenie „patriarchatu cerkwi 
prawosławnej" w Moskwie, obsa­
dzonego przez kreaturę Stalina i 
ponowne powołanie „świętego" sy­
nodu. Że przy tym teza zmarłego 
szefa bolszewickich bezbożników 
Jarosławskiego-Gubbelmana, który 
chciał zdetronizować Chrystusa i 
dopomóc do zapanowania Judy, 
pozostała nadal. główną wytyczną 
polityki kremlowskiej w odniesie- 
niu do kościoła i chrześcijaństwa, 
wskazuje między innymi nadzwy. 
czaj ciężka napaść, jakiej dokonał 
urzędowy organ moskiewski „łz- 
wiestia" w swym artykule wstęp­
nym na Watykan. Zarzuty zostały 
obszernie zacytowane przez roz­
głośnię moskiewską, co dz-eje się 
tylko wówczas, gdy potentaci mo­
skiewscy specjalnie chcą podkreś­
lić tego rodzaju artykuły.

Co się zaś tyczy ostatniej sztuczki, 
jaką zainscenizowała Moskwa, to 
omówienia, uczynione przez same­
go Mołotowa, są dość wyraźne dla 
zrozumienia motywów. Molotow 

■ • , - —  — Powiedział, że pańswo sowieckie
komunistycznej _  to pochodzenie1 weszło w nowe stadium rozwoju,

Co określił on jako „wzrost Zwiąż-tna dostateczną w y m o w ę . P o d o b ­

n ie  ja k  p ozo rn e  ro zw ią zan ie  kom in  

ternu, tak  też i ta  „ zm ian a  ko n ­

sty tuc ji o w ie o k ie j"  m a  n a  celu  

W iezym i ko lo ram i z a b a rw ić  b a jk ę  

® „d em o k ra ty zac ji Z w ią z k u  S o w ie -  
iego“ w ś ró d  n a iw n y c h  ludzi za 

kranicą . Z n a n e  są  n a rzek an ia  i to 

szczególn ie  w  obozie  ang losask im , 

e w ła śn ie  z c h w ilą  rzekom ego  

f i k n i ę c i a  k om in tern u  ak ty w n o ść  

boszezeęjjiny^jj p a r ty  kom unistycz  

ja k o  a g e n c y j K re m la  jeszcze  

* 'ei  w z ro s ła . W  końcu  p rz e -  

Sta lin a
ciej r -
♦uir>H,°'Vnież na rozkaz

^ ' a r o d ó w k a't a ła  ' » a o w k a  „usunięta* zo- 
a 10 hym n  Z w ią z k u  S o w iec -kieKo, 

Partii P ozosta ła  ja k o  hym n  

nie j u d a i s t y c z n e j ,  k tó ra  je d y -  

czy&nijjj 1 ,1r>zostan ie  d ecyd u jący m  

Z  iście h j/ 1 V’ Z w ią z k u  S o w ieck im . 
n °  P rzez Szew ic k im  cyn izm em  d a -  

przyja ■ l<> ansIo' amerykańskini
Oje IC>łorn do  zrozum ien ia , że 

go  b 'JlV*na i podnosić  zby t w ie lk ie -

zy k u  w o k ó ł „ d em o k ra ty za ­
c ji " .

ku Sowieckiego". N a C2ym ów  

wzrost ma polegać, widać z  jego

I p o w ażn ą  ro lę  p rzy  „zm ia n 'e  k o n ­
s ty tu c ji".

Z w ią z e k  S o w ieck i ja k o  m o c a r­

s tw o  św ia to w e  m a  p rzecież ty lko  

dostarczyć  śro d k ó w , b y  p ad  p ła sz ­

czyk iem  p ozo rn e j au tonom ii w  sp o ­

sób  n ie  b iją c y  w  oczy u ja rzm ić  

k ra je  b a łtyck ie  i F in lan d ię , m a sk u ­

jąc  p e w n ą  ich n ieza leżność  w o bec  

m o sk iew sk ie j cen tra li i by  z a ga d ­

n ien ie  po lsk ie  ro zw ią zać  w  sensie  

P o lsk i so w ie ck ie j i by  m óc p ro b le ­

m y żą d an e j p rzez  M o s k w ę  bo lsze - 
w iz a c ji  E u ro p y  zw ła szcza  w  oczach  

A n g lo sa só w  „u p rośc ić " .

Ż e  ró w n ie ż  i p ro je k to w a n a  au to ­
n om ia  w o js k o w a  jes t ty lk o  m a r ­

n ym  oszustw em , św iad c zy  tw ie r ­

dzenie  M o ło to w a , że w  a rm ii c z e r ­

w o n e j is tn ia ły  „ ju ż  d a w n ie j z w a r ­

te, n ieza leżne  o d d z ia ły  ło tew sk ie , 

a rm eń sk ie  i in n e ". Z n a n ą  je s t  rze ­

czą, że z a ró w n o  ło tew sk a  ja k  r ó w ­
n ież estońsk ia  i l itew sk a  a rm ia  

w k ró tc e  p o  w c ie len iu  p rzem ocą  

tych trzech  k r a jó w  do  Z w ią z k u  

S o w ieck ie go  w  r . 1840 zosta ła  w  

w ię k sz e j części ro zb ro jo n a , p o z b a ­

w io n a  sw y ch  o fic e ró w  i w c ie lo n a  

d o  sow ieck ich  o d d z ia łó w . N a w ia ­

sem  ty lk o  n a le ży  zaznaczyć, że  

język iem  k o m en dy  w e  w szystk ich  

o ddz ia łach  w o js k o w y c h  a rm ii so -
postulatu, że trzeba dokonać wszel- ) wieckiej był i jest język rosyjski, 
kich wysiłków dla „uwolnienia** 
Litwy, Łotwy, Estonii, republiki 
mołdawskiej i republiki karelsko- 
fińskiej. W tym samym momencie 
wychwalał on układ z naczelui- 

,em czeskl'ch emigrantów jako 
„fundament przyjaznej współpra­
cy • Oświadczył on, że armia czer-

Z 2 >  SPełDi S" ą  m5s*  * “ > „nie
ty lk o  w  s w e ,  o jczyźn ie , lecz także  
w e  w szystk ich  k ra ja c h  
tycznych ".

d en .o k ra -

W id ać , że M o s k w a  tra k tu je  Już 

C zechy  ja k o  część Z w ią z k u  S o ­

w ieck iego , a  bo lszew ick i kom isarz  

s p r a w  zagran iczn y ch  p o d k re ś lił  

rów nocześn ie , że  „ m is ja "  a rm ii so ­

w ie c k ie j ro zc iąga  się  n a  w szystk ie  

inne k ra je .

R zecz go d n a  u w a g i, że M o lo to w  

an i s łó w k ie m  n ie  w sp o m n ia ł o 

Po lsce , a  p rzecież  w ła ś n ie  z a g a d ­

n ien ie  p o lsk ie  o d e g ra ło  zapdw n e

T adż ik is tan u  I n acze ln ego  dow ó dcy  
a rm ii tad ży ck ie j".

W  L o n d y n ie  i w  W aszyn g ton ie  

p rzy ję to  z ap o w ied z i z M o s k w y  w 
n ie jed n o lity  sposób . C hociaż b a r ­

dzo ży cz liw ie  w ita  się  f ik c ję  rz e ­
k o m ej autonom ii, b y  zasłon ić  p rzed  

w ła sn y m i n a ro d am i ro zm ia ry  z d r a ­

dy  dok o n an e j p rzez  R o o sev e lta  i 
C h u rch illa  w o b e c  E u ro p y , to je d ­

n ak  n iep rzy jem n a  je s t  p rzecież  

m yśl, że n a  p rzy sz łych  zeb ran iach  

z bo lszew ick im i p rzy ja c ió łm i p rzed  

staw ic ie l M o s k w y  r>2 z ja w i  się  ju ż  

sam , lecz p rzy p ro w ad z i ze  sobą  

rów n o cześn ie  z g ó rą  tuzin bo lsze ­
w ik ó w  ja k o  „p rzedstaw ic ie li U z b e ­

k istanu , K azach stanu , U k ra in y "  i 

t. d. O czyw iśc ie , że C hu rch ill w  

tak im  w y p a d k u  m ó g łb y  oczy w iś ­
cie  sp ro w ad z ić  ró w n ie ż  p rzed sta ­

w ic ie li K a n a d y , A u s t ra li i  1 t. d. 

P o dczas jed n ak , g d y  on sam  stale  

b ędz ie  się o b a w ia ł,  czy p rzed sta ­

w ic ie le  d om in ió w  zaw sze  będą  po  

stron ie  lo n d y ń sk ie j cen tra li —  

w ła śn ie  w  ostatn im  czasie  m ia ł on  

w ie le  k łopo tu  z opornością  cz łon ­
k ó w  im periu m  —  to z d ru g ie j s t ro ­

n y  w ie  on dobrze , że kom unista  

z U zb ek is tan u  i kom un ista  z U k ­

ra in y  zaw sze  i sta le  rep rezen tow ać  

będ ą  jed y n ie  to, co  n ak aże  im  

Sta lin . M o ło to w sk i „w z ro st  Z w ią ­

zku  S o w iec k ie g o " bez  w ą tp ien ia  

n ie  p rzy czy n i się  d o  up roszczen ia  

sto su n k ó w  an g lo -so w ie ck ich . L ecz  

k ra je  eu rop e jsk ie , k tó re  z e b ra ły  

ju ż  d ośw iad czen ia  z bo lszew ik am i, 

i te, k tó re  u ch ro n iły  się  p rzed  n i­

m i, n ie  d ad zą  się  oszukać  także i 

tą  n o w ą  sztuczką m osk iew ską .

fYYYYyYYYYYYYyYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY

zginęło . O d  u w o ln ien ia  Estonii 

p rzez n iem iecką  a rm ię  późną  

jes ien ią  1941 ro k u  b y ło  życzen iem  

najszerszych  kó ł e stońsk ie j lu d n o ­
ści m oż liw ość  b ra n ia  u d z ia łu  w

w a lc e  p rz e c iw  śm ierte ln em u  w r o ­
g o w i. T ę  p ro śb ę  s tron a  n iem iecka  

natychm iast u w zg lęd n iła . E stoń ­

sk ie  o d d z ia ły  w y s ła n e  n a  fron t  

w schodn i, od zn aczy ły  się  w y b itn i*  

w  w a lk ach .

K o m u n ik a t  N acze ln ego  D o w ó d z ­

tw a  S ił Z b ro jn y c h  szczegó ln ie  w y ­

różn ił w a lk ę  estońsk iego  ba ta lio n u  

S S  „ N a r w a "  ł in n ego  estońsk iego  

ba ta lio n u  n a  fro n c ie  pó łnocnym  

w k ró tce  p o  rozpoczęc iu  ich z a ­

szczytnego zadan ia . G d y  d r. M aee  

w  k o n sek w en c ji tego  z ja w isk a  

og ło s ił te raz g en e ra ln ą  m ob ilizac ję  

estońsk iego  n aro d u , to jes t to -zna­
m ienn ym  zad o k u m en to w an iem  w o ­
li e stońsk iego  n aro du , a b y  s w o ją  

o jczyznę  i s w o ją  w o ln o ść  bron ić  

aż do  ostateczności p rz y  b o k u  n ie ­

m ieck ie j a rm ii.
   —*

Prasa szwajcarska
o nowej maskaradzie sowiecKiej

BERNO. DNB. Dokonane przez ku Sowieckiego republiki, po* 
Stalina zmiany w  konstytucji zostanie tylko na papierze i nie 
znalazły w  prasie szwajcarskiej ; może być zrealizowana z powo* 
silne echo. Gazeta „Thurgauer 
Zeitung" oświadcza: „Rewizja
konstytucji, której dokonała

Jeśli chodzi o  ten n o w y  b lu ff,  

nie w o ln o  p rzede  w szy stk im  za p o ­

m inać  o tym , że d z is ia j n a  p o d sta ­

w ie  u c h w a ły  k o m is ji p a rt ii k o m u ­

n istyczne j m a  być  p rzep ro w ad zo n a  

rzek o m a d ecen tra lizac ja  w  k onsty ­

tuc ji so w ieck ie j, p o ju trze  zaś, k ie ­

d y  cel —  so w ieck ie  m oca rstw o  

św ia to w e  —  zo sta łby  os iągn ięty , 

m oże b y ć  p o d y k to w a n a  n o w a  

„k o n sty tu c ja " , k tó re j p o d s taw ą  b ę ­
dą  ca łk o w ic ie  p rzec iw n e  zasady .

D ec y d u ją cy m  czyn n ik iem  w  p a ń ­
s tw ie  bo lszew ick im  pozostan ie  z a ­
w sze  m a łe  g rem iu m  w  K rem lu .
O beo n y  stan  fak ty czn y  w  n iczym  

n ie  zostan ie  p rze z  to zm ien iony, 

że  g en e ra ł s o w ie c k i Iw a n o w  nie

będzie się już nazywał dowódcą po n io s ł0 śmierć> M iędzy  m ury
taką  czy taką  lic zbą  k o le jn ą  o z n a - j p a p ie s k ie ] d z ie ln ic y  z o s t a ły  z r z u -  skiego, to  państwo to rządzone 
czonego o k ręgu  w o js k o w e g o  Z w ią -  ‘ c o n e  c z t e r y  h o m b y ,  k tó re  s p o -  i b y ło b y  t y lk o  p r z e z  Moskwę 
zku  S o w ieck iego , lecz posiadać b ę -  j w o d o w a ły  s z k o d y  w  b u d y n k a c h  ! Samodzielność, k t ó r ą b y  otrzy- 
dzie ty tu ł „k om isa rza  w o je n n e go  < s łu ż b y  w a t y k a ń s k ie j .  * mały nowo wstępujące do Zwiąż

RZY M . (D .N .B .)  W  czasie
a n g lo -a m e ry k a ń sk ie g o  a taku  te r  
r o ry s ty c z n e g o  n a  p o łożone  w 
g ó rac h  albańsk ich  m iasteczko  
C a s t  *1 G an d o lfo ,  gdz ie  znajduje 
s ię  le tn ia  rezy d  ne ja  P ap ie ża ,  
zb o m bardow ało  an g lo -a m e ry k a ń ­
skie  l o t n c t w o  m iędzy  innym i 
k lasz to r  zakonn ic .  17 za k o n n ic  

d o w ó d c ą  pon ios ło  śmierć.

najwyższa rada Związku So­
wieckiego, jest niczym innym, 
jak przygotowaniem do nowej 
polityki ekspansywnej, która 
zakreśliła sobie dalekosiężne 
cele. Podczas gdy poszczególnym 
republikom sowieckim nadaje 
się pozorną samodzielność w 
dziedzinie polityki zagranicznej 

samodzielność militarną, usi­
łuje Kreml już dziś uzasadniać 
przyłączenie nowych terenów 

! i państw do Związku Sow'ec- 
kiego. Stawia się przy tym dwa 
cele: po pierwsze w  Moskwie
chcą wybadać siłę opozycji 

i aliantów przeciw aneksji niero- 
| syjskich terenów, a po drugie 
chcą w ten sposób we wszyst­
kich krajach, które zamierza 
się anektować, usunąć przeszko 
dy do przyłączenia ich do 
Związku Sowieckiego. Nie jest 
to tylko przypadkiem, że w  t/m 
samym czasie, kiedy uchwala 
się te zmiany w  konstytucji, 
cuoywają się w Moskwie roz­
maite zebrania panslawistyczne 
Wszystko to umożliwia dokład 
ne rozpoznanie celu sowieckiej 
polityki.

Związek Sowiecki przygoto­
wuje się nie tylko do uzyskania 
wpiywow w całej Europie, ale 
chce wszystkie europejskie 
państwa słowiańskie przyłączy*, 
wprost do swego Związku. 
Kreml planuje zatem przy ą- 
czyć kraje bałtyckie, Polskę. 
Czechosłowację, Jugosławię * za 
ptwne także Bułgarię. Jeżtl> 
także tym państwom, które 
wchodzą w  skład sowiecki cir 
republik, obiecuje się własne 
wojsko i samodzielną politykę 
zagraniczną, to nikt nie może 
mieć złudzeń, że samodzielność 
taka jest tylko środkiem wabią 
cym. Gdyby Stalinowi udało się 
istotnie stworzyć wielkie pań­
stwo sowieckie, które sięgać bę 
dzie od Odry do Morza Egej

du centralistycznej tendencji, 
jaką wykazuje Moskwa.

Gazeta „Liberte“ na ten sam 
temat pisze: Moskwa przygoto­
wuje skrzętnie przyszłe sowiec­
kie aneksje na koszt Polski 
i krajów bałtyckich. Najwyższa 
rada sowiecka uchwaliła nowy 
statut dla sowieckich republik. 
Robi się pozory, jak gdyby te 
republiki były samodzielne, a to 
w  tym celu, ażeby rozbroić 
wszelkie zarzuty, jakie mogłyby 
Waszyngton i Londyn stawiać 
z odwołaniem się na kartę 
atlantycką. Związek Sowiecki 
stał się kopią brytyjskiego 
Commonwealth.

Mieszczańsko lewicowa gaze­
ta „Landbote“ przypomina oś­
wiadczenie Smuts‘a, że Rosja po 
wojnie odegrywać będzie w Eu­
ropie decydującą rolę, oraz mo­
wę Eden‘a w Izbie Gmin w dn. 
15.XII, ażeby następnie wy­
ciągnąć następujący wniosek: 
„Jest to dowód dzisiejszego kie 
runku linii polityki zagranicz­
nej Anglo-Amerykanów, która 
to polityka przyznaje Związko­
wi Sowieckiemu decydującą ro­
lę w  zabezpieczeniu pokoju w  
Europie i w  sprawie zagadnień 
środkowej Europy. 
fYYYY?7TTYTTTYTTYTTTYYYYTYTYYT7TYł

Z m ie r z c h  
imperium brytyjskiego

S Z T O K H O L M .  (D N B ) .  J ak  d o ­

nosi p ó łn o cn o -am ery k ań sk i k o m u ­

n ikat ra d io w y , p ro w ad zo n e  są  ro ­

k o w a n ia  m iędzy  K a n a d ą  i U S A  w 

s p ra w ie  o g ran iczen ia  następn ie  

zn iesien ia  g ran icy  ce lnej. R ząd  k a ­

n ad y jsk i n ied a w n o  w y s to so w a ł do  

p ar lam en tu  orędzie , w  k tó rym  po ­

w ie d z ian o  jest, że d o b ro b y t  K a n a ­

d y  za leży  od  p rzy sz łe j sy tu ac ji na 

ry n k u  z b y tu  o raz  od  p rzeb u d o w y  

1 rozszerzen ia  h an d lu  św ia to w ego .  

Już od  ro k u  1935 p odp isan e  b y ły  

m iędzy  K a n a d ą  a  S tan am i Z je d ­

noczonym i u k ład y , k tó re  u zu p e ł­

n ione  zosta ły  w  ro k u  1938.



Prasa w  Anglii i  Stanach Zjednoczonych oklaskuje najnowszą sztuczką Stalina. —  Rzeczywiste
. przyczyny zmiany konstytucji Związku Sowieckiego

BERLIN. DNB. Prasa brytyj­
ska z aplauzem przyjmuje ogło­
szoną przez Mołotowa na naj­
wyższej radzie sowieckiej zmia­
ną konstytucji. Prasowa klika 
żydowska stara sią jak najgor- 
liwiej uważać ten najnowszy 
bluf Stalina za „potężny krok 
naprzód w  demokratyzacji Zwią 
zku Sowieckiego", zadając sobie 
jak najwięcej trudu, by wycn- 
walać pozorny manewr Kremla 
jako dalsze ogniwo w  łańcuchu 
poprzednich zarządzeń, jako to 
rozwiązanie kominternu, powo­
łanie świętego synodu, ustano­
wienie patryarchy w Moskwie 
t zastąpienie międzynarodówki 
hymnem państwowym.

Lecz właśnie ta gorliwość ga-
u żydowskich w  Anglii i Ame 
a jest podejrzana i widać z 

n.ej wyraźnie, że mamy tutaj 
do czynienia z olbrzymim spi­
ekiem międzynarodowego ży- 
dostwa, zmierzającym do tego, 
by ukryć prawdziwe oblicze 
bolszewizmu i wykazać niewin­
ność tego morderczego systemu 
Cała armia agitatorów i bolsze­
wickich podżegaczy została uru 
chomiona do rozpowszechnienia 
po wszystkich krajach tego na­
der niezgrabnego żydowskiego 
Dszustwa, a także do wpłynięcia 
w duchu bolszewickim na te 
państwa, które utrzymują jesz­
cze normalne stosunki ze Zwią­
zkiem Sowieckim.

„Żydostwo spełnia rolę kitu 
między Angiją, Stanami Zjedno 
czonymi i Sowietami" —  pisała 
w tych dniach pewna gazeta 
francuska, która wykazuje rolę 
międzynarodowego żydostwa 
we wszystkich zjawiskach roz­
kładu, rozruchach i politycz­
nych trudnościach na świecie. 
To samo żydostwo przemawia 
we wszystkich angielskich i ame 
rykańskich gazetach, które wy­
rażają najwyższe uznanie tan 
zw. reformie konstytucji Związ­
ku- SowiecKiego. Przy tym są to 
nie tylko gazety, które bez 
względu na każdorazowy rząd 
jedynie tylko na skinienie ży­
dowskich reżyserów czekają, 
lecz także wierna rządowi lon­
dyńska gazeta „Times" chwali 
zmianę konstytucji Związku So  
wieckiego, zapewniając, że zo­
stanie ona przyjęta ze specjalną 
sympatią w  Anglii. Gazeta ta 
z dumą nawet stwierdza, że 
Rosja Sowiecka znalazła w tym 
kierunku widocznie bodziec w  
„ruchomej strukturze brytyj­
skiej wspólnoty narodów".

„Reuter" dopatruje się w* tym 
oszukańczym manewrze bolsze­
wickim „unowocześnienia pań­
stwa rewolucyjnego" i nazywa 
nową sztuczkę Kremla „zenito- 
v. ym punktem stalinowskiego 
programu rozwojowego", przy 
czym jeszcze raz skrupulatnie 
zwraca uwagą na to, że ostatnie 
zarządzenie stanowi „bezpośred­
ni skutek rozwiązania komin­
ternu i uznania z powrotem 
prawosławnej cerkwi". Kiedy 
były ambasador amerykański 
w Moskwie, Davis, chce uważać 
zmiany konstytucji sowieckiej 
jako oznaką tego, że Rosja So­
wiecka zamierza swe państwo

•zwijać według zasad demo­
kratycznych, to wypowiada 
przez to tylko żydowsko-bolsze- 
wickie hasła, które wymyślono 
specjalnie w  tym celu, by wpro­
wadzić w  błąd i otumanić naiw­
nych demokratów. „Daily Ex- 
press" spieszy z iście żydowską 
gotowością powitać reformę so­
wiecką jako „usunięcie widma 
' olszewickiego".

Prawdziwe zamiary, które 
tkwią poza tak zw. zmianą kon­
stytucji, ujawniają się tam, 
gdzie angielska i amerykańska 
prasa traktuje przekazanie sa­
modzielności 16-tu republik so­
wieckich w  dziedzinie polityki 
zewnętrznej w  związku z zamie­
rzeniami, jakie żywi Moskwa w 
stosunku do Europy. Jeśli r.a 
przykład „Yorkshire Post" pi­
sze: Skoro Rosja sowiecka przy­
najmniej formalnie przemienia 
się wediug wzoru brytyjskiego 
we wspólnotę i poszczególnym 
republikom przyeseka daleko 
idące prawa formalne i swobo­
dy, to stara się ona przez to 
usunąć z pod nóg grunt opozycji 
przeciwko wcieleniu państw 
bałtyckich do Związku Sowiec­
kiego i być może przygotować 
propagandowo i politycznie 
ściślejszy związek innych kra­
jów wschodnio-europejskich ze 
Związkiem Sowieckim, to z tych 
słów widać, że przemawia tu'aj 
sam angielski minister spraw 
zagranicznych Eden, który w ga 
zecie „Yorkshire Post" jest spec 
jalnie zainteresowany. Eden ko­
rzysta zatem chętnie z pomostu, 
jaki mu wybudow ł Stalin, by 
wobec narodu angielskiego 
usprawiedliwić zdradę krajów 
wschodnio-europejskich na rzecz ! 
bolszewików oraz wycofanie się 
rządu angielskiego z gwarancyj,; 
danych małym państwom. Po- j 
dobnie jak „Yorkshire Post" pi- I

sze również „Daily Express“, że 
przez zmianę konstytucji so­
wieckiej osłabia się wiele kontr­
argumentów przeciwko roszcze­
niom sowieckim do państw bił 
tyckich, „skoro te państwa będą 
miały swobodę, wybrania włas­
nej drogi politycznej". G a z f»  
zwraca uwagę na to, że Moi o 
tow w  swojej mowie przed naj­
wyższym Sowietem wyraźnie 
zwrócił uwagę na Litwę, Łotwę, 
Fstonię, Republikę Mołdawską 
i Karelię. W  słowach tych za­
tem niedwuznacznie wyrażono, 
iż ten cały chwyt Stalina z rze­
komą zmianą konstytucji sowiec 
kiej nie jest niczym innym jak 
tylko nowym krokiem do wcie­
lenia państw wschodnio-euro­
pejskich od Bałtyku aż do Mo­
rza Czarnego i w ogóle do boi- 
szewizacji Europy. Niecny m a­
newr oszukańczy na, tąpił tylko 
dlatego, by owe plany, jakie 
Rosja sowiecka trzyma w za­
nadrzu na wypadek zwycięstwa 
aliantów, uczynić do pewnego 
stopnia popularnymi. Całą isto­
tę rzeczy wyraża Reuter, pisząc, 
że jako cel reformy można uwa- 

I żać życzenie, by wcielenie 
] państw Bałtyckich do Związku 

So .ieckiego uczynić dla tych 
samvch państw i dla świata 
•"ożliwym do przyjęcia. Lecz 
właśnie owo oburzanie agencji 
Reutera kończące się zdaniem, 
że Moskwa odrzuciła by tego 
rodzaju argument od sieoie 
„z niewątpliwą pogardą", prze­
mawia za tym, że takie myśli 
neu.erowi wcale nie są ooce. 
Dla gazety „Star" rzekoma zmia 
na konstytucji :włą. ku Sowiec­
kiego oznacza rozwiązanie trud­
nego problemu. P-zez to, pisze 
wspomniana angielska gazeta, 
Stalin udzielił odpowiedzi na 
zagadnienie, z którą .o odpowie­
dzią zgodzić się może Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone, 
jeśli chodzi o sowieckie plany 
w odniesieniu do państw bał­
tyckich mimo przyrzeczenia Bry 
tyjczyków i Amerykanów za­
pewnienia wolności wszystkim 
małym narodom. Łotwa, Esto­
nia i Litwa otrzymały by —  
wciąż oczywiście pod warun 
kiem zwycięstwa aliantów - 
znowu prawo samodzielnego 
rządzeń'* się, wystawienia włas 
nej armii, i nawiązania dyp1 >  
r i tycznych stosunków z obcy 
mi mocarstwami. Wyraźniej nie 
można było powiedzieć tego, jak 

Anglia i Stany Zjednoczone 
n yślą ustosunkować się do ży-

’ dowskiej sztuczki Stalina i że 
chcą one chętnie wykorzystać 
daną im możliwość, by się wy­
cofać ze swych przyrzeczonyeu 
gwarancyj. „Times" wciąga w 
powyższe rozważania również 
Finlandią w„ rażając zdanie, że 
„może nawet teraz nie jest 
jeszcze zapóźno na ustosunko­
wanie sią Finlandii takie, które 
po wojnie mogło by doprowa­
dzić do układu na podstawie 
v,zajemnego poszanowania z 
Rosją sowiecką".

Widzimy więc wyraźni ~ 
Kreml zdąża przy pomocy po­
zornego manewru zmiany kon­
stytucji do trzech celów:

1. Chce on wobec demokracji 
i świata pokazać się jako demo­
kratycznie ukształtowane pań­
stwo i po za formą tą ukryć 
brutalną bolszewicką dyktaturę 
oraz bezwzględny system tępie­
nia i wyzysku. Chce on przy 
tym zatrzeć wspomnienie mor­
dowania polskiej i ukraińskiej 
ludności, deportacji narodów 
bałtyckich, oraz przybrać obli­
cze państwa narodowego.

2. Przez udzielenie samodziel­
ności w  dziedzihie polityki za­
granicznej 16-tu republikom so­
wieckim wpływy sowieckie na 
polu międzynarodowym mają

„Czekamy na wiosną”
Nieadowolenle anpelsidc*? kryłyxó.y walsko*

wyth z przebiegu wojny w Połyin. Włoszech
strzeżenia szwedzkich korespon­
dentów, że przyczółek mostowj 
pod Anzio sięga 10 km. wgłąb lą

S Z T O K H O L M .  „ N y a  DagligtJ  

A lłe h a n d a "  k o m u n ik u je  o n ieza ­

d o w o len iu  lon d yń sk ich  k ry ty k ó w

w o js k o w y c h  z ' p o w o d u  ak c ji na  

w ło sk im  fron c ie . Po szczegó ln i k ry ­

tycy o tw a rc ie  o k az u ją  sw o je  n ie ­

zad o w o len ie  z  tego , że  a lian c i n ie  

w y k o rzy sta li n aty ch m iast tych  

sp rz y ja ją cy ch  okoliczności, 'k tó re  

m ia ły  m ie jsce  p rzy  lą d o w an iu  na  

po łu d n ie  o d  R zym u . W o js k o w y  k o ­

respon den t „T im e s "  o k re ś la  sy tu ­
ac ję  p o  p ro stu  ja k o  z a gm a tw a n ą  

i o czek u je  z  n iec ie rp liw ośc ią , —  

kto  u ch w y c i in ic ja ty w ę  w  sw o je  

ręce. P y t a  on  iron iczn ie : „ C z y  w ł a ­

śc iw ie  o k op a liśm y  się  w  o c z e k iw a ­
n iu  n a  a tak , czy  też p rz y g o to w u ­

je m y  się  n a  n ad e jśc ie  w io sn y ? "
J ak o  n iem iłą  n iespodziank ę  o d ­

czu la  a n g ie lsk a  op in ia , w e d łu g  sp o ­

du, podczas g d y  p rzed  k ilkom a  

d n iam i ch e łp ili się  jeszcze  2'5 k ilo ­
m etram i.

Z  p o tę gu jący m  się z a n iep o k o je ­

n iem  o b s e rw u je  się  także  go sp o ­

darczy  u p ad ek  P o łu d n io w y c h  

W io c h .

„M an ch e ste r  G u a r d ia n "  k o m u n i­

k u je  o  n icbezp ieczny jp  b ra k u  arty- 

Icu lów  spożyw czych . „S p ec ta to r"  

p rzy po m in a  w  z w ią zk u  z  tym , że 

A n g lia  p rz y ję ła  v a  s ieb ie  o k re ś lo ­

n e  z o b o w ią za n ia  w  stosu nku  do 

„n o w y ch  W io c h "*  Z a p o m in a  on  

nadm ien ić, że  S o w ie ty  s ta ra ją  się  

n a  s w ó j  spo sób  o d e b ra ć  A n g lik o m  

te obo w iązk i.

W wymierającym państwie
G E N E W A . L o n d y ń s k i  m  e- 

s ięczn ik  „ L n i t e d  E m p ire*  za j­
m u je  sią  s p a d k ie m  lic zb y  uro  
dzin  i g r o ż ą c y m  z e s ta rz e n iu  
s ę  A nglii.  N ie ty lk o  w sam ej  
Anglii,  a le  ta k ż e  w  ca ły m  Im 
p e r iu m  zw rac a ją  n a  s ie b ie  u w a ­
g ę  t e  k ło p o t l iw e  o b ja w y .  N a  
le ż y  s ię  o b aw ia ć ,  że  a n g ie ls k a  
„ ra sa "  w y m ie ra ,  lub  ż e  z g iną -  
cei r a s y  m a la  ty lk o  c z ę ś ć  a n ­
g ie lsk ie j  ludnośc i  p o z o s ta n ie  w 
Imperium : a lb o w ie m  g d y  rozw ój 
te n  dalej p ó jd z ie  tak  jak  d o tą d ,  

100 la tac h
być szesnastokrotnie zwiększone. • zrn,n.iê Sz^ , ^  j ^ ° n„jnn;u nnrj 

3. Zarządzenie to ma urucho- ^ ś c  Anghkow d o  p o ło w y ,  p o d ­

mie aparat agitacyjny jak naj­
większych rozmiarów, ponieważ 
teraz niezmierna ilość poselstw 
sowieckich, ambasad i general­
nych konsulatów ma się rozlać 
po każdym poszczególnym kra­
ju, który utrzymuje stosunki 
dyplomatyczne ze Związkiem 
Sowieckim, placówki te zaś jako 
bazy agitacyjne mają rozszerzyć 
bolszewizm. Istniejące już cen­
trale agitacyjne za granicą będą S Z T O K H O L M .  (D N B ) .  z a stę p ca  

lOgty obecnie w  dowolnej licz- przewoctoiczą Ceg(> A .  F ., D an ie l  

bie być zwiększone, a wszystkie Tobin> jak donosi TT z

c z a s  g d y  lu d n o ś ć  Indii i Afryki 
dalej w z ro śn ie .  W  K an a d z ie  
l ic z b a  u ro d z in  A ng lików  je s t  
n iższa ,  a n iże l i  ż y ją c y c h  tam  
F ra n c u z ó w ,  N ie m c ó w  i Skan- 
d y n a w c z y k ó w .  G d y  a n g ie lsk a  
p r a s a  o g ło s i ła  w 1942 roku , że 
k rz y w a  u r o d z e ń  w  p o r ó w n a n iu  
do  ro k u  1941 w y ra źn ie  się  p o d ­

n io s ła ,  to  p rz e m ilc z a ła  o n a  w 
ty m ,  jak  w ielk i j e s t  u d z ia ł  w 
ty c h  u ro d z e n ia c h  K a n a d y  i n a ­
rodów  z a p rz y ja ź n io n y c h .

S z c z e g ó ln ie  n ie p o k o ją c y n  
je s t ,  że z i lością z m n ie j s z a  si( 
rów n  e ż  i jakość .  W  lep ie j  s y ­
tu o w a n y c h  s p o łe c z n ie  ro d z i ­
nach  p r z y c h o d z i  m n ie j  dzieci 
na  św ia t ,  aniżeli  w g o r z e j  s y ­
tu o w a n y c h  s fe rach  sp o łe c z n y c h ,  
k tó re  n ie  m a ją  m oż liw ośc i  
n a le ż y c ie  dzieci w ychow ać .  
W sk aź n ik  p r o c e n to w y  dzieci 
źle w y c h o w a n y c h  je s t  z a s t r a ­
sz a ją c o  w ysok i.  Z  p o w o d u  b ra ­
ku o p ie k i  n a d  d z iećm i p r z e ­
s t ę p c z o ś ć  m ło d o c ia n y c h  p rz y ­
b ra ła  k a ta s t ro fa ln y  rozm iar .  Na 
p r z y k ła d  w B r is tcT u  u s ta lo n o  
w 1941 roku  w z r o s t  o 600  p roc  
J e ż e l i  nie b ę d z ie  s ię  za b ie g ać  
w u su n ię c iu  t e g o  s t a n u  rze­
czy ,  to  A n g lia  zb l iży  s ię  do  
u p a d k u .

Krótkie wiadomości
państwa, przede wszystkim zaś 
neutralne, które utrzymiją 
jeszcze normalne stosunki ze 
Związkiem Sowieckim, ujrzą 
bardzo szybko masowy napływ 

• yplornąi -w sowieckich, 
wyraźniej mówiąc sowieckicn 
agitatorów. Państwa te wkrótce 
żałować będą, że tak bardzo 
dużą wagę przywiązywały do 
utrzymania dobrego stosunku 
z sowiecką centralą w  Moskwie.
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R Z Y M .  (D N B ) .  400 o f ic e ró w  b y ­

łe j  a rm ii w ło sk ie j, k tó rzy  s ię  z n a j­
d u ją  w  G re c ji ,  u b ie g a ją  się  w  rz ą ­

dzie  w ło s k im  o  p rzy ję c ie  ich do  

n o w e j a rm ii rep u b lik ań sk ie j.

W aszyn g ton u , p ro p o zy c ję  w y s ła n ia  

przez U S A  „p rzed s taw ic ie li ro b o t ­

n ik ó w "  d o  Z w ią z k u  S ow ieck iego , 

ażeby  „p rze stu d io w a li tam tejsze  

stosu nk i w  zw ią zk ach  ro b o tn i­

czych ". Jest rzeczą  zn am ien ną , że  

T o b in  b y ł  dotychczas g łó w n y m  

p rzec iw n ik iem  bezp o śred n ie j w sp ó ł  

p racy  A F  z so w ie ck o -ro sy jsk im i  

zw ią zk am i robotn iczym i.
S Z T O K H O L M . (D N B ) .  W e d łu g  

m osk iew sk iego  d on iesien ia  Tass, 
zastępca  p rzew o d n iczącego  k o m i­

sa rza  s p r a w  zagran iczny ch  K o rn e i-  

czuk zosta ł n a  „ w ła s n e  życzen ie ' 

zw o ln io n y  ze  s w e g o  stan ow isk a ,

S Z T O K H O L M .  (D .N .B .) .  S o ­
wiecki dziennik „lzwiestija" o-

pub likow ał a r ty k u ł  p o d b u rza jąc y  
przec iw  W atykanow i-  „Izw.estiji  
obw in ia ją  W a ty k a n  o  p ro te g o ­
w an ie  faszyzm u i wysuw ają  licz­
n e  in n e  za rzu ty ,  p rzy  czym  w 
b ru ta lny  sp o só u  zn iew ażają  t ron  
apos to lsk i .

S Z T O K H O L M .  ( D .  N .  B.)
h r e m l  w ys tąp ił  z n o w y m  m a ­
n e w re m  oszukańczym, btaiin  
w ysuną ł  sw o je g o  m in is tra  sp raw  
za g ra n ic z n y c h  M oło tow a , aby  
p rze d  najwyższą r a a ą  so w ie tó w  
ogiostł  o  p rze k sz ta .c en iu  K om i­
saria tu  o b ro n y ,  jak rów n ież  k o ­
misariatu spraw zagran icznych .  
To przeKSztałcenie m in .s te is tw a  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  oz* acza 
rzekom o: „duże  ro zsz e rze n ie
k o m p e ten c j i  sow ieck ich  r e  m k ­
lik ” .

Fr. Liszt i jego uczeń
o p o w i e d z i a ł  i

Stoneczne popołudnie spowija j 
ło Weimar i iuuzie ukazywali ' 
swoje ouświętne oblicza. Tylko 
me T o m a s z  urucht, mioay mu­
zyk. Stał on z bijącym sercem 
przed Ł u z w ra m i uumu i w c .ą z  

nie miał o d w a g i  pociągnąć za 
dzwonek. Poplątane i *' trwożne 
myśli przelatywały mu przez 
giowę i staiby on jeszcze długo 
przed bramą, gdyby nie wyszła 
nimi służąca, przed którą chcąc 
nie chcąc, musiał złożyć grzecz­
ny ukłon. „Najmocniej .przepra­
szam —  wyjąkał on tedy —  ale 
czy mógibym rozmówić się te­
raz z opatem i nadwornym ka­
pelmistrzem, doktorem Francisa 
kiem Lisztem? Moje nazwisno 
Tomasz Brucht. Mistrz był tak 
dobry, ża zaprosił mnie tutaj 
na Jziś na egzamin."

Dziewczyna, która z początku 
uśmiechała się, słysząc szcze­
gółowe iytuławsnie, kiwnęła 
przyjaźnie głswą. „Jeżeli o to 
chodzi, to ptaszę wejść. Jest 
jeszcze eo pra wda na górze jed- 
r,i •jćzefsrca alg zabeczymy co 
n *  * tą  z r o h i ć "  I

t jp h a n  G ż o r j i

Przez chwilę czekał Tomasz 
w sieni, mając serce przepelnio 
ne trwogą, a później na zapro­
szenie dziewczyny wszedł do 
wnętrza. W  drzwiach wykona) 
niski ukłon i spojrzał wteuy na 
siwego mistrza, który ubrany, 
jak zwykle, w czarny surdut 
świeckiego duchownego, s e- 
dział tu i z wysuniętą dolną 
wargą przysłuchiwał się grze 
uczenicy.

„Tak, tak —  osądził następnie 
—  to niedużo, panienko. Tempe 
rament co prawda dobry, ale 
kosztem precyzji wykonania." 
Jego mądre dobrotliwe oczy 
spojrzały w kierunku Tomasza- 
„Potrafi pan to lepiej?"

„Jeżeli wolno mi sp r '’'ować‘‘ 
usłużnie odnowiedział Tomasz 
Liszt kiwnął krótko i wskazał 
na fortepian.

Tomasz Brucht grał. Grał z 
całą precyzją, mogąc sobie w 
końcu powinszować, że palce 
jego bodaj ani razu nie pobu­
dziły. Pełen n a ć M e i  zwrócił « ę  

d o  mistrza

„Hm! —  zaopiniował Liszt — 
musiał pan dużo i porządnie 
ćwiczyć się, posiada pan bo­
wiem wyborną biegłość palców"

Oczy Tomasza błysnęły ra  
dością. Ale Liszt pozostał poważ 
ny. „Zagraj pan jeszcze coś" —  
powiedział, wskazując na pulpit 
z nutami. By pokazać mistrzowi 
swoją pewność chwycił Tomasz 
nie patrząc, pierwszy z góry ar 
kusz i ustawił go. Było to Ada 

patheticue Bce‘hovetia.
Przebrzmiało kilka taktów. 

Podniósł się wtedy Liszt, zabrał 
giającemu nuty i kiwnął prze­
cząco. „Dość, dość. Beethoven 
myślał to nieco inaczej."

Oszołomiony spoglądał nań 
egzaminowany, ale mistrz już 
znów uśmiechał się. „Jak ty! 
oan dotychczas?" I Tomasz 
Brucht opisał mu swoje życie 
w odosobnieniu, że dzień w 
dzień ćwiczy się i studjuje, co 
trwa często do późnej nocy. Wy 
iawił całą swą miłość dla mu­
zyki i oczekiwał pochwały mist 
rza za swoją pilność. Ten jed­
nak notrza^-nął w  aamvśleniu 
•dową. „Tak sobie myślałem. 
R zadko zdarza ło  mi się od rao- 
ich uczni sł^reć t"V t^h  ni rz­
nie bez z a rz u tu  wykonaną grę 
—  ale też i rzadka taką suchą i

pozbawioną uczucia. Pan chce 
jednak zapewnie stać się artys­
tą, miouy przyjacielu. Teay, me 
zapomnij pan zyc. Zasadniczym 
pierwiastK-iem każdego artysty 
jest życie, życie w peinej jego 
Wielostronności, z jego śmie­
chem, miłością i cierpieniem, 
idź pan i ucz się żyć, same stu- 
dja i ćwiczenia nie stworzą jesz 
cze prawdziwego artystę. Idź 
pan —  przyjmę pana na ucznia"

Szedł Tomasz, szedł zamyślo­
ny ulicami i czuł się nieco bez­
radny.

„Chciałabym wiedzieć, skąd 
pan nabrał takiej biegłości na 
niesfornych klawiszach?" —  us­
łyszał naraz obok siebie dźwię 
szny głos i poznał młodą ucze- 
nicę, która obecną była podczas 
jego popisu przed Lisztem. Przy 
łączyła się do niego bez ceregie­
li i potrafiła prowadzić pogawę­
dkę z taką wprawą i poufałoś­
cią, że poważny Tomasz nawet 
kilka razy roześmiał się. Szli 
tak razem kawałek drogi, a gdy 
znaleźli się przed ogródkiem 
restauracyjnym, skąd dochodziły 
głośne g ło s y , powiedziała: 
„Teraz wstąpimy tu. Tam są sa  

mi uczniowie i uczonice Liszta. 
C z a s  mija wesoło. T y lk a  bez 
•poru! Praeoież tatuś Lisat |ro-

wiedział wam, że powinniście 
uczyc się żyć."

Tomasz poszedł z nią. I gdy 
tak siedział obok Gerdy Toil- 
mann, swojej młodej koleżanki 
wypił kilka szklanek wina i 
czul około siebie powiew beztro 
sko śmiejącego się życia —  za­
czął powoli kiełkować w  nim 
przebłysk jakiejś innej świado­
mości. Wesołe to było popołud­
nie. Zaimprowizowano na po­
czekaniu maleńką orkiestrę, a 
młoda włoszka tańczyła z zapa 
łem. Dźwięczały szklanki, wyć­
wiczone głosy śpiewały soio i 
chórem. Tomasz, zazwyczaj 
taki stroniący się „wkuwacz", 
przypatrywał się i słuchał. Czuł, 
że serce uderza mu szybciej a 
krew rozgrzewa się. A  gdy do 
tego pochwycił z oczu koleżan­
ki takie osobliwe spojrzenie — 
zdawało mu się, że sam musi z 
siebie wydać jakiś silny ton.

Tak mijały odtąd i następne 
dni, dni kiedy Tomasz uczył się 
śmiechu.

Mistrz Liszt kiwał arirobują 
eo głową, gdy uczeń jego znow 
siedział przy nim, uważał oo- 
wiem dobrze, jak c z ę s ta  na kla 
wiszę spływał powiew waaofe- 
ga nastroju i radości życia. „Sta 
nie się!" —  wołał.

Był łagodny, przepojony w o - 
nią kwiecia wieczór wiosenny 
Ręka w  rękę szli Tomasz i Ger­
da łąkowymi i leśnymi ścieżka­
mi. Wreszcie on zatrzymał się, 
„Gerda..." —  wyszeptał z tru­
dem. Wówczas objęła go za szy 
ję. „Ty drogi, głupi chłopcze!" 
I pocałowała go.

W  ten wieczór wiosenny li­
czył się Tomasz Brucht mi­
łości.

Szelmowsko mrugając acza 
mi, uśmiechał się teraz pokryj* 
mu mistrz Liszt, gdy przysłuch! 
wał się grze swego młodego za­
paleńca. Nieprzerwanym śpie­
wem i dźwiękiem rozbrzmiewał 
fortepian, jakby nie było nf 
końca ni granic.

„Tak, —  rzekł oóźnlej pewni 
go razu —  ma pan ochotę przy 
jąć udział- w wieczorku muzjwi 
nym? Mógłbym panu powierzyć 
wykonanie pewnej małej rap- 
sodji."

Tomasz uścisnął ręce starea 
z wylewną wdzięcznością.

Do dnia, w  którym miał od­
być się koncert, żył on w zu­
pełnym odosobnieniu. Ćwiczył 
się i ćwiczył, by zgotować mist­
rzowi swym wystąpieniem praw 
dziwą radość. Dopiero w połud­
nie dnia koncertowego posaed*



Ewakuacja kobiet i dzieci. Rozmowa z naczelnym
burmistrzem

T O K IO .  (D N B ) .  S to lica  jap o ń sk a  I 

p rz y go to w a n a  jest na wszelkie J 
p rzy sz łe  w y d a rze n ia , tak  z ap ew n ił  

n acze ln y  b u rm istrz  w ie lk ie g o  mia- j 
s ta  T ok io , S h ig eo  G da te , p rze d s ta - ! 

w ic ie i o w i D N B  w  T o k io , V o llh a rd -  

t‘ow i, w  czas ie  ro zm o w y , k tó ra  

o b e jm o w a ła  p rzed e  w szy stk im  m o ­

ż liw o śc i a tak u  lo tn iczego  n iep rz y ­

ja c ie la  n a  m etropo lię .

L ic zy m y  się  z m oż liw ośc ią  a tak ó w  

p o w ie trzn y ch , zaznaczy ł O date , 1 

p o w z ię liśm y  w  z w ią zk u  z tym  w  

ostatn ich  sześciu  m iesiącach  o d ­

p o w ie d n ie  ś ro d k i J ak o  p o d staw a  

d o  tego s łu ż y ły  n ie  ty lk o  d o ś w ia d ­

czen ia  w o jen n e , ja k ie  w  tym  w y ­

p ad k u  w y n ie s io n o  % b o m b a rd o w a ­

n ia  B e r l in a  i innych  n iem ieck ich  

m iast, a le  p rzed e  w szy stk im  w ła s ­

n e  p rak ty czn e  n au k i, w yn ie s io n e  

podczas w ie lk ie go  trzęsien ia  z iem ) 

w  ro k u  1923. Z a rząd ze n ia  ob ro n y  

p rzec iw lo tn icze j n aszego  ośm iom i- 

iio n o w eg o  m ia sta  re a liz u je  się  

p rzez  p o w o ln e , ró w n o m ie rn e  i  s y ­

stem atyczne  rozm ieszczan ie  lu d ­

ności. E w a k u a c ja  ta  n as tąp iła  n a  

życzen ie  rz ą d u  w  spo sób  d o b ro ­

w o ln y  i  p rz y b ie ra  ca łk o w ic ie  n o r­

m a ln y  p rzeb ieg .

Ara&sIcaprasapalestifSlsMa
p ze c iw  żądaniom emigracyjnym Waicmana

ANTAKYA. Przeciw żąda­
niom żyda Waicmana, dotyczą­
cym wprowadzenia dalszych 
2 milionów żydów do Palesły- 
t j , zwraca się arabska prasa 
I alestyny ze szczególną ostroś­
cią. Wskazuje ona z naciskiem, 
że należy odrzucić te postulaty 

i  przytrzymywać się postanowię 
nia, na zasadzie którego imigra­
cja żydowska ma być wstrzy­
mana od dnia 1 kwietnia 1944 r. 
Każde ustępstw^ Wielkiej Bry­
tanii w  tej kwestii, zaznacza 

pismo „Palestin", napotka w

konsekwencji na ostrą reakcję 
świata arabskiego.

Powszechną uwagę zwraca 
s ię  na okoliczność, że zarówno 
rząd Ibn Saud‘a, jak i rząd Ira­
ku miały u  rządu angielskiego 

przedsięwziąć odpowiednie kro­
ki, aby otrzymać wyjaśnienia 
w sprawie ustosunkowania się 
Anglii d o  kwestii wstrzymania 
żydowskiej imigracji. Sądzi się, 
że ta sprawa będzie miała duży 

wpływ na dalszy rozwój obrad 

co do utworzenia unii arabskiej.

Nadwyżka urodzin w Japonii
T O K IO .  (D N B ) .  N a d w y ż k a  u ro -  . 

a *h ł w  Japo n ii po stęp u je  n ad a l w  j 

"T s o k o ś c i  p o n ad  1 m ilion  roczn ie , I 

W y ja śn ił m in ister d o b ro b y tu  D r . | 

K o izu a i w e  c zw artek  w  izb ie  n iż - , 

• re j.  T e n  p o m y ś ln y  r o z w ó j jest j. 
K J£lny “ w a g i, p o n ie w aż  J ap o n ia  ; 

I ; ‘A u i i je  s ię  ju ż  w  ósm ym  ro k u  I 

W o jn y  o d  c h w ili  w ybuchu konflik - j 
tu  z  C h inam i, a  pozosta łe  zaś p ro ­

w a d z ą c e  w o jn ę  k r a j *  ogó łem  ju ż  I

w  c zw a rty m  i p ią ty m  ro k u  w o jn y  

w y k aza ły  się  zn aczn ym  spadk iem  

Ilości u rodzin .

W  ro k u  1926, ja k  d a le j w y ja śn ił  

m in ister, w y n o s ił p rzy rost u rodzin  

1.G2 m ilio n a , w  następn ych  latach  

u sta lono  n ieu sta jący  p rzy ro s t  o 

800 d o  900.000, a  w  latach  p ó źn ie j­

szych lic zb a  u rodzin  w y n io s ła  2,2 

m ilio n a , tak  że p rzy ro s t k a ż d o ra ­

zo w o  wynosi p o n ad  m ilion .

O d  W y d a w n ic tw a .
C e le m  u n ik n ię c ia  r s d a m a c j i  p r z e r w y  w  o t r z y m y ­

w a n iu  i t i e t f  p r o s ,m y  n a s z y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  <>a 

p ro w in c s i ©  w p .a c a  u© p r e n u  m e r a t y  n a  r , i - _  n a ­
s t ę p n y  c o  d n ia  ~ - - g o  k a ż d e g o  m t a s i jc a .

w p ł a t y  e . r i f y r t i ó n e  p a  2 -  tu g a c  a m y  za* -  
czat r«a aatsze OK. e.y,

J e d n o c z e ś n ie  p r o s u n ,  9 cohia ne i czy.eine p o ­
d a w a n ie  a .  r e s ó w .

do Gerdy. Czy ona już wiedzia- 
wbieeł żamirygowany

w E e  S a ł £Ch° daC h  g ° ^  1nnaj zannar zapukać
, . Suy posiyszai gios mę­

ski. Kłoś mówił i śmiał sią. 
Serce jego bito się; mąciło się 
W  giow.e od myzii. Czyżby
ona...? Nawpoł nieświadomie na 
cisnął klamkę a gdy drzwi się 
otworzyły stanął i patrzał, pat- 
rzał osłupiałym wzrokiem...

Zszedł potem nadół, zupełnie 
51'-<-,iżmczme bailzo powali.
®zedł ulicami, próbował myśleć 

kiedy to nie udawało s ię  mu 
obracał bez przerwy kapelu- 
®zem w  rękach. Gdzieś w  po 
“kzu słyszał dźwięczny śmiecn 
!\tedy śmisl się również, ale Ic 

^ąezało jak suchy skowyt, 
w , *ńszedł wieczór. Jasno p!o- 
juj^, światła na sali. Słuchacze 
coj zebrani. Tomasz ledwo 
gdy lĉ !a* ûb słyszał. Dopiero 

,a  j e 2 °  kmię —  w s t a ł  i 
M i d ! n a  P o d iu m .

w  ♦ ^ r a ó r a Ps<>dja Liszta
tej chwili nie zdawał so-

A le
spj- ' "*"*■“ iuawar so 

Ce d o n T ?  Z n Ic z e T ° -  J o g o  p a l -  
-m ę fy  k la w i s z y  i być ma­

ło, -la ,r>mie zaczął on -  
e;;ym CzyTn Przepadł n a ,pierw- 
 ̂ swym egzaminie u Lisz+a:

-  m c h a c z e  z e  z d z iw ie n ie m  z a g lą

dali do programu i kiwali gło- 
'wami. Aie jeden za urugun od­
kładali go na stronę i wyLężali 
słuch. SKupieme zaległo w sali 
Nikt dotychczas nie słyszał Ada 
gio w  t a k im  w y k o n a n iu  jak dziś 
tego młodego ucznia Liszta.

Gdy skończył, nie czekał To­
masz na oklaski —  wybiegł. Uk 
rył twarz w rękach.

Długą chwilę stał tak, gdy 
ktoś dotknął Jekko jego ramie­
nia. „Co się stało, młody przy­
jacielu?" Tak nieskończenie dob 
rotliwie i ze zrozumieniem błysz 
czały oczy starego mistrza zpod 
siwych włosów'. „To była kobie 
ta?"

Tomasz zacisnął zęby i  k i w -  
nąl głową.

I wtedy uśmiech ześlizgnął 
sią po wargach starca, uśmiech 
bardzo subtelny i lekki. „To mi­
ja. I cierpienie jest strawą a r ­

tysty. Śmiech, miłość i cierrye- 
nie potrzebne mu są jak chleb 
powszedni. Idź pan do domu, 
młody przyjacielu, usiądź przy 
fortep;anie i niech twe cierpie- 
n:e wykrwawi się w  dźwięki. 
Sztuka pomaga artyście prze­
zwyciężać".

Wieczór zapadał nad Weima­
rem. A  ulicami szedł ten co stał 
się c z ło w ie k ie m  i a r l i r e t a

A o z p o r z f f t f z e n i e
o budownictwie nadziemnym, zabudowaniu miast 

i drogownictwie lądowym

N a  p o d staw ie  § 1 R ozpo rządzen ia  

M in is tra  R zeszy  d la  za ję ty ch  te re ­

n ó w  w sch o d n ich  z  d n ia  24 k w ie t ­

n ia  1942 r . w  sp ra w ie  u s ta w o d a w ­

s tw a  w  R e ich sk o m m issa ria t ‘ie  O st- 
la n d  (V B 1 . R M O s t , str. 17 —  A B P .  

K o w n o , str. 422) za rząd zam :

§ 1. B u d o w n ic tw o  n adziem n e, z a ­

b u d o w a n ie  m ia st  i  d ro g o w n ic tw o  

lą d o w e  p o d le g a ją  R ad c y  G e n e r a l­

n em u  d la  s p r a w  tech n ik i i  k o m u ­

n ik ac ji. W  je g o  u rzędz ie  s p ra w y  

b u d o w n ic tw a  n adz iem n ego  i za b u ­

d o w a n ia  m iast n a le żą  do  k o m pe ­

ten c ji G łó w n e g o  Z a r z ą d u  B u d o w ­

lan ego , za ś  sp ra w y  d ro g o w n ic tw a  

lą d o w e g o  —  do G łó w n e g o  Z a rz ą d u  

B u d o w y  D ró g .

g 2. (1) W y k o n a n ie  zad ań  z w ią -  

zanycn  z  b u d o w n ic tw e m  nadzien i 

n y m  i  z a b u d o w a n iem  m iast w  lo ­

k a ln e j in stan c ji n a leży  do  N a c z e l­

n ik ó w  p o w ia tó w . Z am ia s t  nich, 
w  m iastach  w y d z ie lo n y ch : K o w n o ,  

W iln o , S za w le , P o n iew ież , o raz  w  

m iastach  w łąc zo n y ch  do  p o w ia -

z  dn ia  26 styczn ia  1941 r.

tó w : O iita , B irże , G ed an y , M a r ia m  

poi, T a u ro g i, T e lsze , W iłk o m ierz . 

W iłk o w is z k i —  p o w o ła n y m i do  te ­

go  są  bu rm istrze .

(2 ) W y k o n a n ie  z ad ań  zw iązan y ch  

r  d ro g o w n ic tw e m  lą d o w y m  należy  

do  n ac ze ln ik ó w  p o w ia tó w .

g  3. N ac ze ln ic y  p o w ia tó w  i b u r ­

m istrze  m ia st  w y m ien io n y ch  w  

g 2 o t rzy m u ją  w  zak re s ie  tych  z a ­

d ań  fa c h o w e  w s k a z a n a  od R adcy  

G en e ra ln eg o  d la  s p r a w  techn ik i i 

k o m u n ik ac ji (G łó w n e g o  Z a rząd u  

B u d o w la n e g o  i G łó w n e g o  Z a rząd u  

B u d o w y  D ró g ).

8 4. N ie zb ęd n e  d la  w y k o n an ia  

n in ie jszego  rozpo rządzen ia  w s k a ­

zan ia  w y d a je  G łó w n y  U rz ą d  T ech ­

n iczny  w  p o ro zu m ien iu  z  G e n e ra l-  
k o m m issa r ‘em .

§ 5. N in ie js z e  rozporządzen ie  

w cho dz i w  s iłę  z dn iem  1 k w ie tn ia  

1944 r.

K o w n o , 26 stycznia 1944 r,

G en e ra lk o m m issa r  w  K o w n ie  

( — ) D r .  v o n  R  e  n t e 1 n.

Do ludności wiejskiej
GENERALM GJ OKRĘG ii LITWY

Z esz ło ro czn e  zb io ry  z e b ra n e  zo ­

s ta ły  d z ięk i W a s z e j p ra c y  ł  p rzy  

p o m y ś ln e j pogodzie . D o  tego sp rz y ­

ja ją c a  je s ie ń  p o z w o liła  n a m  n a  k o ­

rzy stn y  z a s ie w  je s ien n y  p ó l. F ak t  

ten  czyn i n am  tym  ła tw ie js ze  w y ­

k o n an ie  in n y ch  o b o w ią z k ó w  tego­
rocznych , ja k ie  w y k o n u je m y  co­

roczn ie .

Jedn o  z  n a jw a żn ie jsz y c h  naszych  

o b o w ią zk ó w  je s t  o b o k  zabezp iecze ­

n ia  z b io ró w  także  p rz e p ro w a d z e ­

n ie  w a żn e g o  p o d  w z g lę d e m  w o ­

jen n y m  tran sportu  p ro d u k tó w  r o l ­

n iczych  i  d o s taw a  d rzew a .

B e z  tran sportu  n ie  m o ż liw e  jest  

korzystan ie  z  p rod u k tów , n ie  m o ­

ż liw e  je s t  zaopatrzen ie  k r a ju  i 

fro n tu .
D la  zabezp ieczen ia  tego  tran s­

p o rtu  za rząd zo n a  zosta ła
A K C J A  T R A N S P O R T U  

W O J E N N E G O  z a  ro k  1944, 

k tó ra  energ iczn ie  p rzep ro w ad zo n a  j

zostan ie  od  dn . 10 lu tego  1944 r .

R o ln icy , n ie  o c ią ga jc ie  się  p rze *  

w e z w a n ie m  i  p o d p o rz ąd k u jc ie  się 

ro zporządzen io m  w ła d z  p o w ia to ­

w y c h  1 gm inn ych  w  sp ra w ie  dosta ł 
czen ia  zap rzęgó w . K a ż d y  zd o ln y  do  

p ra cy  z a p rzęg  n a le ży  p o d p o rz ąd ­

k o w ać  w a ż n e m u  p o d  w zg lęd e m  

w o je n n y m  zasto so w an iu . S zczegó ł, 

n ie  p iln a  jes t zw ó zk a  d rz e w a  z  l a ­

só w , co  w  p óźn ie jsze j p o rze  ro k u  

je s t  p ra w ie  n iem ożF w e.

K to  oc iąga  s ię  p rzed  s w y m  o b o ­

w ią zk iem , ten d a je  u s łu g i bo lsze - 

w iz m o w i 1 je s t  szkodn ik iem . P o za  

tym  c zek a ją  tak ich  su ro w e  k ary . 

Z a  dok o n an ie  tran sportu  Z a rz ąd  

N a d le śn ic tw a  w y z n acz a  p rem ie  

p u n k tow e .

T a  sa m a  a k c ja  w  u b ie g ły m  ro k u  

u w ień czo n a  b y ła  dużym  sukcesem . 

O czek u je  się, że  a k c ja  w o je n n e go  

tran sportu  w  r .  1944 d op ro w adź*  

do jeszcze  w ię k sz eg o  sukcesu .

Premie za wyrąb i zwózką drzewa
K O W N O .  (O N ).  P o d o b n ie  ja k  za  

d o staw ę  p ro d u k tó w  ro ln iczych , tak  

I  obecn ie  z a  p ra cę  p rz y  w y rę b ie  

i zw ó zce  d rz e w a  n ad le śn ic tw o  w y ­

zn acza  p rem ie . W y d a w a n e  będzie  

op rócz  d a w n ie j  ju ż  w y d a w a n y c h  

to w a ró w , ja k  cu k ie r, sól, n a fta , 

sach a ryn a , zap a łk i, w y r o b y  że la z ­

n e  i t. d . także  zaśw iadczen ie , u p ­

ra w n ia ją c e  d o  o trzym an ia  z w ła s ­

n ego  w y r ę b u  d rz e w a  -o p a ło w ego  i 
bu d u lco w ego . P o d s ta w ą  d o  w y z n a ­

czen ia  p re m ii b ędz ie  osiągn ięty  

z a ro b e k  p ien iężn y  b ru tto . Im  w ię ­

c e j za tem  ro b o tn icy  leśn i a lbo  

w ie śn ia cy  w y p ra c u ją  w  w y rę b ie

Fałszywi urzędnicy
roiicji kryminalnej i tłuitsy S. D.

łu b  zw ó zce  d rze w a , i im  w ięk sz ą  

o trzy m a ją  z ap ła tę  p ien iężną, tym  

w ię c e j to w a ró w  b ę d ą  m o g li z a k u - j 

p ić  n a  p u n k ty  p rem io w e .

i
P o d k re ś la  się  z  n ac isk iem , ża  

p re m io w a n a  będz ie  także p ra ca  

p rzy  zw ó zce  d rz e w a  podczas ro z ­
p o czy n a ją ce j s ię  z  dn iem  10 I I .  

1944 r . a k c ji tran sportu  w o je n n e g o .1

P re m io w a n e  będą  także p ra ce ,  
p rz y  w y ra b ia n iu  k o ry  g a rb a rs k ie j i | 

p rz y  w y k o rzy s ty w an iu  ży w icy . 

B liż sze  szczegóły  w  s p ra w ie  sy ste - ! 
m u  p re m ii u d z ie la ją  w szystk ie  

u rzęd y  leśn icze (N a d le śn ic tw a  i  
L e śn ic tw a ).

K O W N O .  (O N ) .  W  ostatn im  c za ­

sie m n ożą  s ię  w y p a d k i, że  w y s tę p ­
ne e lem enty , p o d a ją c  s ieb ie  za  

u rz ęd n ik ó w  k ry m in a ln e j p o lic ji 

lu b  cz łon k ów  S . D ., to ru ją  so b ie  

w stęp  d o  m ieszkań , lu b  z a trzy m u ją  

ludzi, i p rz e p ro w a d z a ją  r e w iz ję  lu b  

też d o k o n u ją  kon fisk at. K a ż d y  n a ­
leżący do  N iem ieak ie j K ry m in a ln e j  

P o lic ji lu b  d o  m ie jsc o w e j p o lic ji  

p ań stw o w e j, w y k a z u je  się  z c h w i­
lą  rozpoczęc ia  czynnośc i u rz ęd o ­

w ych , zn aczk iem  ro zpozn aw czy m , 
a k a ż d y  n a le żący  d o  n iem ieck ie j 

s łu żb y  S . D ., d o  lite w sk ie j po lic ji  

k ry m in a ln e j, lu b  S icbe rh e itsp o li-

zei o d p o w ied n ią  le g ity m ac ją . K a ż ­

d e  p o ja w ie n ie  się  fa łs z y w e g o  u rz ę ­

d n ik a  p o lic ji k ry m in a ln e j lu b  

członka  S. D . m usi b y ć  n a ty ch ­

m iast zg łaszan e  z p od an iem  m oi. 
l iw ie  n a jd o k ła d n ie jsz e g o  rysop isu  

w  n a jb liż s zy m  posteru n k u  n iem ie ­

ck ie j s łu ż b y  S . D ., lu b  g d y  to  jest 

n iem o ż liw e  sz y b k o  uskutecznić . W  

n a jb liż sze j l ite w sk ie j p o lic ji k r y ­

m in a ln e j łu b  też w  kom isariac ie . 

N a  życzen ie  u skuteczn ia  s ię  p o u f ­
ne spo rządzen ie  d on iesien ia  1 tym  

sam ym  ręczy  .s ię  z a  zach ow an ie  

w  ta jem n icy  n a z w isk a  d on oszą ­

cego.

Dwaj przemytnicy przed sadem doraźnym
_   - . — w * wr _    Z! 1  4 A« n rrn  o lo -T l rtCl o  ©TT T l in A  1 TBri

Zrównanie robotników wschodnich
L  k O s J ń  L i l r t i d  i j

R Y G A .  (O N ) .  N a  p o d staw ie  ro z ­

po rządzen ia  R eich skom m issar*a  d la  

K r a ju  W sch o d n ie go  z  15. 12. 1943 

w  s p ra w ie  zn iesien ia  rozp o rząd ze ­

n ia, dotyczącego  w a ru n k ó w  p racy  

ro b o tn ik ó w  w sch odn ich  w  g en e ra l­

nych  o k ręgach  Eston ii, Ł o tw y  i 
L itw y  ( y O - B l .  K ItO  N r .  28 S . 163) 

u trac iły  z dn iem  20 g ru d n ia  1943 

m oc ou ow ią iiu jącą  w a ż n e  dotąd  d la  

ro bo tn ik ó w  w sch od n ich  sp ec ja ln e  

w a ru n k i p racy . W  ten  sposób  zn ie ­
s ione  zo sta ły  ró w n ie ż  tabe le  w y ­

n ag ro d zeń  ro b o tn ik ó w  w sch odn ich  

oraz  p rzep isy  w  s p ra w ie  p o trą c a ­

n ia  d an in y  od  ro b o tn ik ó w  w sc h o d ­

n ich. W e d łu g  § 2 rozpo rządzen ia  w  

G en era ln y c h  O k ręgach  Eston ii, 

Ł o tw y  i  L it w y  w y d a n e  d la  p r a ­
c o w n ik ó w  m ie jsco w y ch  p rzep isy  1 
p o stan o w ien ia  p ra w n e  w  zak resie  

p racy  i  p o d a tk ó w  o b o w ią z u ją  te ­

ra z  także  ro b o tn ik ó w  w schodn ich . 
R o bo tn ik ó w  w sch odn ich  n a le ży  z a ­

tem  je ś li chodzi o  w a ru n k i p ra cy  

1 w y n a g ro d z e n ia  o raz  p od  w z g lę .  

dem  p o d a tk o w y m  tra k to w ać  tak  

ja k  p ra c o w n ik ó w  m ie jscow ych , 

sp e łn ia jących  po d o bn y  ro d z a j p r a ­
cy. Z y s k u ją  oni w  tym  sam ym  z a ­
k resie  i p o d  tym i sam ym i w a r u n ­
k a m i ta ry fo w y m i co  i p raco w n icy  

m ie jsco w i p r a w o  do  u rlopu . J ed ­

n ak o w o ż  w a ru n k i w o je n n e  i p rz e ­

c iążen ie  ś ro d k ó w  k o m u n ik acy jn ych  

w y m a g a , b y  ro bo tn icy  w sch odn i

6pędzali s w ó j u r lo p  zasadn iczo  n a  

terenach  s w o je j  p ra c y  i * u n ik a l i  

pod ró ży  u r lo p o w e j. O d d z ie ln ie  p r a ­

cu jący  c z ło n k o w ie  je d n e j ro dz iny  

w in n i je d n ak o w o ż  m ieć m ożność  

o trzym an ia  i  sp ęd zen ia  w sp ó ln ie  

u rlo p u  w  tym  sam y m  czasie. 

G en era lk o m issa r ‘o w ie  w y d a d z ą  w  

tym  zak re sie  b liższe  jeszcze  w s k a ­
z ó w k i 1 stoso w n ie  d o  § 3 ro z p o ­

rząd zen ia  z 15 g ru d n ia  1943 w y ­

d ad zą  ia o e  za rządzen ia  r e g u la c y j­

n e  o  ile  is tn ie je  łp e c ja ln y  ro d z a j  

p ra cy  ro b o tn ik ó w  w sch odn ich  i 

w y m a g a  sp ec ja ln ego  u regu low an ia . 

P o zatem  jed n a k  w e jś c ie  w  życie  

rozporządzen ia , to  znaczy  z ró w n a ­

n ie ro b o tn ik ó w  w sch odn ich  z  p ra ­

cow n ik am i m ie jsco w y m i p od  w zg lę  

d em  p rzep isó w  o  p ra cy  i p o d a t­

kach  n ie  z a w is ło  od  da lszych  z a ­

rządzeń  1 d ek re tó w  G e n e ra lk o m -  

m issarów , ja k  to b łęd n ie  p o  części 
tłum aczono. P o d  w zg lęd em  u b ez ­

p ieczeń  spo łecznych  robotn icy  

w sch odn i zosta li te raz ró w n ie ż  

z ró w n a n i p od  k ażdym  w zg lęd em  

z m ieszkańcam i k ra ju  w  w y m ie ­

n ionych  G en e ra ln y ch  O k ręgach . 
P o stan o w ien ie  to, w y d a n e  n a j -  

p ie rw  w  d rod ze  dek retu , zostanie  

jesseze  p o tw ie rd so o e  w  ram ach  

d a lszego  ro zp o rząd zen ia  W y k o u a w -  

e se g * . do  ro zp o rząd zen ia  r e g u lu ją - 

j cego  ubezp ieczen ie  spo łeczne  m ie -  

| cokańców  m ie jsco w y ch .

K Ł A J P E D A .  (O N ) .  W e  w rze śn iu  

u b ie g łe g o  ro k u , podczas sp rzedaży  

p e w n e j p aczk i, zo sta li zaskoczen i 

p rze z  p o lic ję  L itw in  L u d w ig a s  

N a rk n s  i  em ery t W i l l i  K e ra t . w  

paczce  te j, k tó ra  zo sta ła  sk rad z io ­
n a, z n a jd o w a ły  s ię  ró żn e  m e d y k a ­

m enty , k tó re  chcie li on i p rzen ieść  

p rzez  g ran icę  d o  L itw y ,  O p rócz

tego  znalez iono  w  in n e j paczce r ó ­

w n ie ż  m edy k am en ty  i n ied o zw o lo - 

n e  to w a ry , k tó re  m ia ły  być  p rze - 

m ycon e  d o  L itw y .
N a r k u s  i  K e ra t  o d p o w ia d a li  p rzed  

sąd em  d o raźn ym  za  h an d e l n ied o ­
zw o lo n y m i to w ara m i. N a rk u s a  sk a  

zan o  n a  8, a  K e ra t a  n a  10 m iesięcy  

w ięz ien ia .

Z „Popołudnia Rozmaitości"
Związftów Zfci&OiSowyJi

P ro g ra m  „P o p o łu d n ia  R ozm a ito - W y k o n a n e  p rzez  k w a r te t  g lo só u

Tu mewi Ziązek Zawodowy

ści“ w  u b ie g łą  n iedz ie lę  zap rezen ­
to w a ł pub lic zn o śc i sz e re g  n ow ych  

i n ieznany ch  s il a rtystycznych , a 

w ięc  so listkę  o p e ro w ą  K r ik ś te la i-  
tyte, sk rzy p k a  Ż y lio n is a , o ra z  p i ­

sa rza  In ć iu rę .
N a  w stęp ie  o rk ie stra  p o d  k ie rów - 

n ictw em  A .  M a k ac in a sa  w y k o n a ła  

e fe k to w n ą  i m e lo d y jn ą  bez sp e c ja l­

nych  e fe k tó w  m uzycznych  n ap is a ­

ną i  z in stru m en to w an ą  su itę  „ L o -  

ens L ie d e r“ m uz. E . K u en n ek e , p o ­

czym  p a r a  taneczna  M a r tó w n a  i 
C iesie lsk i, h u czny m i ok lask am i 

p rzy w itan a , w y k o n a ła  p ięk n ie  „S e ­
re n a d ę " m uz. D r ig o . W  dalszym  

c iągu  p ro g ra m u  pp . M a r tó w n a  t 

C ies ie lsk i w y k o n a li  z  w ła ś c iw y m  

sob ie  tem p eram en tem  „P a sso  d o ­

b ie " . W y b r a n a  p rzez  tę  św ietn ą  

p a rę  taneczną  m u zy k a  d o  tego  

tańca, n iezby t m e lo d y jn a , a n i też 

p o d k re ś la jąc a  p o trzebn y  w  tym  

tańcu  ry tm , m o g ła b y  być  z p o w o ­
dzen iem  zastąp ion a  lepszym  ut\vo- 

rem  m uzycznym  tego ro dza ju .
N ie z w y k le  sym patyczne  w ra ż e ­

n ie u czyn ił w y s tęp  so listk i p. K r ik -  

śtelaityte. M ło d a  ta a rtystk a  p o ­

s iada  b a rd zo  d obrze  p ostaw ion y , 
m ile  b rzm iący  glos, a  w y k o n an a  

przez n ią  z  w d z ięk iem  „ H u m o re ­

sk a "  m uz. D w o rz a k a  o ra z  „ W a lc "

Fragra  smere
Niedziela, 6.II, o godz. 11 

zamknięte przedstawienie kino­
we w  „Casino" i jw „Wehrmacht 
kino II".

Niedziela, 6 .II ,  o  godz. 14 w  
. ,,Tierkiej Sali Koncertowej od- j 
będzie się 17 (32) „Popołudnie I 
Rozmaitości" w programie bio- j 

1 rą udział: solistka —  Piasecka1 
{ Pilipavićiute, para taneczna 
siostry Livaities. Surwiłfa (flet), I 

Ś Wasilewski (tenor). Aktoray

z ł rtyst^iznych
d ra m a ty c z n i —  G u s t a ik i s  i  T e r  

n a g is .  K u p le c is t a  —  P r a n t k ie le -  

n as , K u m  S y lw e s t e r ,  c h ó r  „ R u ­
t y "  p o d  d y r e k c ją  E jn o r a  o r a z  

o r k ie s t r a  s y m fo rń c a n a  Z w .  Zaw. 
p o d  d y r e k c ją  R f ir le r a .  A k o m ­

p a n iu je  SzeligewskL 
B i le t y  od<.v,rać w e  w t o ­

re k , 1 lutego i ś r o d ę  2 lu te g o .  

Gedimino 27, III p ię t ro ,  329 p o ­

k ó j,  , ,© d . 'V * ł  w y y e ^ y n l r a  i  r a ­

d ośc i ż y c ia "  tel. 187<L

m ęskich  u tw o ry  B en do riu sa , S ve  

dasa  o raz  N a u ja l is a  zapozn ały  p u ­

bliczność  z  tw ó rczośc ią  tych  k o ®  

pozy torów , a  s ta ran n e  p rzy go to w a  

nie i w y k o n a n ie  zn a la z ły  rzete lno  

uznanie.
U lu b ie n ic a  p u b lic zn o śc i w ile ń ­

sk iej p. H a n k a  B ie lic k a  sz tu rm em  

z d o b y w a  słuch aczy  sam y m  sw y m  

u kazan iem  się  n a  estradzie . „P an i 
T w a rd o w s k a "  i  „S trzyżone  i  g o lo ­

n e", a  zw ła szc za  k ap ita ln ie , chociaż  

ty le  ra zy  ju ź  w y p o w ie d z ia n e  „ K o -  

gucik  i  k u r k a "  n ag rod zo n e  zosta ­
ły n ie  m ilk n ący m i b ra w a m i p u b li  
czności, k tó ra  d arem n te  i  d łu go  do  

m a ga ła  się  n ad d atk ó w .
S o lista  op e ro w y  p. L ie p a s  to  za ­

iste p o w a żn y  i zd o ln y  śp iew ak . 
W y k o n an iem  z  to w arzy szen iem  o i  

k iestry  „T am  gdz ie  N ie m e n  fa lu ­
je " , m uz. K aczen cu sk asa . o ra z  s łyń  

nej a r ii  E sk am ila  z op . „ C a rm e n "  

muz. B izeta, a rty s ta  od n ió s ł duży  

sukces a rtystyczny .

P . In S iu ra  —  m ło d y  lite ra t, z  pa  

tosem  w y p o w ie d z ia ł  sw ó j u tw ó r  

„D an se  m a c a b re " , z a  co o trzym a ł 

g ro n d u e  b -a w a .

W  d a lszy m  c iągu  o rk ie stra  w y -  

K onała  b a rd zo  p iękne  i m e lo d y jn o  

in term ezzo „E m ico  F r ic “ , m uz. 
M a s c a g n re a o , o raz  p o w tó rzy ła  sły  

szany n a  pop rzed n im  koncercie  e-
m uz. K u p re v ić iu sa , pub liczność  fek to w n y  poem at sym fon iczn y  M u
słuszn ie  o b d a rz y ła  ok lask am i,

P . Ży lends je d e n  z c z ło n k ó w  o r ­

k iestry , m a  n ie w ą tp liw ie  p o w ażn e  

zad atk i n a  d o b re g o  sk rzyp k a , je d ­

n ak że  s ły n n y  „ R o m an s "  Svenćłso - 

na. w y k o n a n y  p rzy  d ysk re tn y m  a -  
kom panśam oncie  o rk ;» * t ry , w y m a g a  

c iep le jszego  tonu  n a  sk rzypcach , 

eo d a ło b y  się u zy sk ać  n ieco w ię k ­
szą, lecz  b y n a jm n ie j n ie  p rze sad  

na w ib ra c ją ,  eeego p. 2 y le n is  ja k -  
b y  ee low p  u n ik a ł. P o ra t sm  u tw ó r  

f e a  w a k o n a n y  zosta ł b a *  zarzu tu

so rg sk iego  „N o c  n a  Ł y s e j G ó rze ",  
T y m  razem  in strum enty  b laszane  

trochę p rze sad n ie  ro z w ija ły  m ie j*  

cam i s w o je  fo rte , n iebacząc  n a  to 

że zespó ł o rk ie stra ln y  tym  razem  

b y ł zm n ie jszony . N a  2a k o ń cz e «»*  

o rk ie stra  w y k o n a ła  b ra w u ro w o  

chociaż m ie jsc am i n iep ew n ie , u - 
w e rtu rę  R oss in iego  „S ro k a  ałodzli* 

k a " .  D y ry g o w a ł  am b ito ie  i sp rę ­

żyście p. A . M ak ać in a * .
F re k w e n c ja  pu b łio iH ośs i r e k o r  

dow a R- B



\ r  SO

W  i e a d i & M w m ś o z i  m  e S m i m
S O B O T A  

Agaty.

• schód s one* 6.15 

Zacted słońce 15..9

D Z I S  Z A C I E M N I A M Y  O K N A  

O D  G O D Z .  16.15 D O  G O D Z .  07.00.

—  U R Z Ą D  G O S P O D A R S T W  

Z I E M S K I C H  W Y D A J E  Z N A C Z K I  

P R E M IO W E .  R o ln icy , k tó rzy  dosta  

w ili  k o n ty n gen t m ięsa  O trzym ują  

za to zn aczk i p rem io w e . Z azn acza  

się, że znaczk i te  w y d a je  n ie  „M a i  

stas“ , lecz  u rz ąd  g o sp o d a rs tw  ziem  

sk ich  w  W iln ie .
—  N I C I  N A  23 O K R E S  K A R T E K

Ż y w n o ś c i o w y c h , s k le p y  „ R u ­

ty " już" ro zp oczę ły  bez  re jo n u  

sp rzedaż  n ic i n a  k a r tk i ży w no śc io  

w e  23 o k resu  w y ż . N a to m ia st  sk le  

py  „ L i -M i - P a "  w  d n iach  n a jb l iż ­

szych  ro zpoczną  ró w n ie ż  sp rzedaż  

nici. W y k a z  s k le p ó w  „ L i -M i - P a “ 

w  k tó ry ch  będz ie  m ożna  n ab y ć  ni 
ci, p o d a m y  w  d n iach  n a jb liż szych

—  M Ą K A  P S Z E N N A  D L A  M Ł O  

D Z IE Ż Y .  N a  k a rtk i ży w n o śc io w e  

25 ok resu  w y ż y w ie n io w e g o  ko lo ru  

z ie lonego  (d o  la t  18) n a  o d p ow ied  

nie odc ink i „m ąk a  p sze n n a " sk le -  
.py ro zpoczę ły  sp rzed aż  m ą ­

ki w  n o rm ach  w yzn aczon ych  na 

odcinkach .

—  M A H O M E T A N I E  M O G Ą  N IE  

D O S T A W I A Ć  M I Ę S A  W I E P R Z O ­

W E G O . W o b e c  tego, że m ahom eta  

nie n ie  p ro w a d z ą  h o d o w li św iń , 

nie w y z n a cz a  się im  o b o w ią zk o w e  

go k o n ty n gen tu  d o s taw  w ie p rz o w i  

ny. M ię so  w ie p rz o w e  m oże  być  z a ­
m ien ione n a  inne p ło d y  ro lne , lub  

m ęso b y d ła  rogatego .

—  Z A T R Z Y M A N O  S P R Z E D A W  

C Z Y N I Ę  S A M O G O N U .  W  tych  

d n iach  n a  u lic y  S a d o w e j w ład ze  

p o licy jn e  z a trzy m a ły  H e len ę  W a -  

Ien tynow ic2ow ą , la t  50, w  ch w ili  

gdy  n io s ła  ok o ło  5 Itr. sam ogonu . 
G ro z i je j  b a rd zo  s u ro w a  k ara .

—  P R O T O K U Ł Y  Z A  P O D N O ­

S Z E N IE  C E N . W  dn iach  o sta tn ich '

w ład ze  p o lic y jn e  sp isa ły  27 proto  

k u łó w  za  fa łs z o w a n ie  p ro d u k tó w  

oraz  sp ek u lac ję .

—  N I E  W O L N O  W P R O W A D Z A Ć  

P S O W  D O  K I N A .  Z au w ażo n o , że 

w ie le  p ań  w p ro w a d z a  do k in a  ze  

sobą psy . K o n tro le r  k in a  „ A u s z ra "  

doniósł, że je d n a  z p o m y s ło w y ch  

pań  p rzem y c iła  do k in a  p ie sk a  w  

to rebce  w  ten  sposób, że z a u w a ż y ł  

to on  dop ie ro  późn ie j. W  zw ią zk u  

z tym  p o d a je  się  d o  w iadom ośc i,  

że za  tego ro d z a ju  u p rze jem n ian ia  

„p u p ilk o m " spędzen ia  czasu  będą  

n ak ład an e  k a r y  ad m in is tra cy jn e .  

i.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ

O F I A R Y
D la  po lsk ich  b ied n y ch  dzieci 

R M . 50 bezim ienn ie .

Z am ias t  k w ia tó w  na g ró b  ś. p. 

A n n y  S traszyń sk ie j d la  n ie w id o ­

m ego  K o m a ra  20 R M . I. W . B o b -  ; 
row scy . I

O g ł o s z e n i e
W i l e f h k  e j M ie jsk ie j  s O krę ln s .~ e  ; c j i  r " G > a ł k c v / e J

W  d ope łn ien iu  og łoszen ia  D e p a r ­

tam en tu  P o d a tk o w e g o  z dn. 20-go  

styczn ia  1944 r. p o d a je  się do w ia ­

dom ośc i p rze d s ię b io rs tw  p rz e m y s ­
ło w y ch , k u p có w , rz e m ie ś ln ik ó w  1 

innych , że d e k la ra c je  p od a tk ow e  

p o d a tk u  p rzem ., rzem ieś ln iczego  1 
dochod. za  1942 r. n ie  b ędą  im  w y ­

sy łan e . N a le ż y  je  o d eb ra ć  o so b iś ­

cie z  u rz ęd u  In sp ek c ji P o d a tk o w e j  

w  W iln ie , p rzy  u l. B a san o w ic za

j c), ż  k a p ita łu : ci w szyscy , któ rzy  

m ieli w p ły w y ,  d y w id e n d y , p rocen ­

ty, zy sk i i inne dochody  z k a p ita ­

łó w ; d ) z  w y n a jm u : ci w szyscy  

k tó rzy  m ie li w p ły w y  z  ty tu łu  o d -  

n a jm o w a n ia  o b iek tó w  n ie ru ch o ­

m ości, m ieszk ań  i pokoi, lu b  in 

n ych  n ieru ch om o śc i; e ) z innych  

nie w y m ien io n y ch  w y ż e j w p ły w ó w ,  

ja k  rent, d o d a tk ów , korzyści, a 

także  w p ły w ó w  za  u s łu g i; f )  .. n ie -
(W . P o h u la n k a ) N r .  10 i p o  w y .  sam od z ie ln e j p racy , jeż e li w p ły w y

przek ro czy łype łn ien iu  z łożyć w  tym że  u rzędzie  

n ie  późn ie j n iż 15 lu tego  IS44 r.

1. D e k la ra c je  p o d a tk u  dochodo ­

w e g o  p o w in n y  z łożyć w szystk ie  

oso by  fizyczne, k tó re  w  ro k u  1942 

m ia ły  w p ły w y  bru tto  z n a s tęp u ją ­

cych  ź ró d e ł: a ) z p rzed s ię b io rs tw —  

kupcy , p rzem y s ło w cy , rzem ieśln icy  

i in n i p rzed s ięb io rcy ; b ) z s a m o ­

d z ie ln e j p ra c y : a d w o k ac i, lek arze , 

du ch o w n i, a rty śc i m a la rze , i inni 

tru dn iący  s ię  w o ln y m  za w o d e m ; J

ro k u  p o d a tk o w ego  

8.000 R M .

2. D e k la ra c je  pod a tk u  rzem ie ś l­

n iczego za  ro k  1942 m uszą podać  

p rzed s ię b io rs tw a  h an d lo w e , i inne  

ciągn ące  zy sk i z p rzem ysłu , w s z y ­

scy rzem ieśln icy , do rożkarze , agen -

' ci h a n d lo w i i w szyscy  inni p rze ­
m y s ło w cy .

P ła tn icy  p o d a tk ó w  z O k rę g u  W i ­

leń sk iego  b lan k ie ty  d ek la ra cy jn a  

o trzy m a ją  o d  In k asen tó w  m ie j.  

sk ich  i  w  N o w e j  W ile jc e , od  in k a ­

sen tó w  gm inn ych  i, b lan k ie ty  t« 

po  w y p e łn ie n iu  m a ją  im  zw ró c ić  

D e k la ra c je  za  ro k  1942 m uszą  p o ­

dać  n ie  ty lk o  te osoby, k tó re  p ła ­

c iły  za liczk i p od a tk u  d o ch o d o w e ­

go, lecz i c i w szyscy , k tó rzy  zgo d ­

n ie  z og ło szen iem  n in ie jszym  pod ­

le g a ją  op o d a tk o w an iu . U ch y la ją c y  

się  o d  p o d a n ia  d e k la ra c ji będa  

u w a ż a n i za  u k r y w a ją c y c h  sw e  d o ­

chody  i ja k o  tacy s u ro w o  k a ran i  

W  sp ra w ie  sk ła d an ia  d ek la rac ji  
p o d a tk o w y ch  za  ro k  1943 będą  p o ­

d an e  o so bn e  og łoszen ia .

ercesz sis et św.atło e eiitryczne
©szc^ęiłzcp# /e f

U  f  %  41

^ehrm achtkino II ćs

„S tare  serce  — 
znow u  m ło d e "

$ « • » , .  47, te,. 6 - 7 7

„ P R E M J E R A "

» f iP R  A "  w lel^ ) tel. 10-37

„U C  Cl W E  K Ł A M S T W O "

T E A T R  MIEJSKI.
* na Pohulance
w poniedziałek 7 lutego o godz. 12 ej

KONCERT SKRZYPCOWY

Kazimierza JUOBSLM
Fortep ianową part ę 

wykona O l g a  O l g i n a .
W programie; sonata E Frnncka, 
Nokturn cis-moll CtoDina, komans 
F-Jur J3eethcvena, Cygański.: me 

lodie P. Sarasate go i inne. 
Bilety do nabycia w kasia Teatru 
Miejskiego od goiz. 11 —  13 i 16— ,8.

ZGUBIONY Laik 
Asm. Liud. 52636/

’ M U Z * “ < & £ ! * ■ & .  8- te.. 6 62

„ A N N  E L I  E "
. A U S Z R A "  54> j s-7:

„Wesele 
na Niedźwiedzim Dworze"

„ G R A Ż Y N A *  w  N .-W ile  ;ce.

„ L A  H A B A N E R A * *
^ K U S H W M  II  ...

T E A T R —R E W IA
w lokalu  kina

• • M  U  *Z  
N o w o g r ó d z K a  8  

od dnia 1-go lutego r. b. 
P R E M I E  R A I

„P rzez dziurkę od klucza**
przy udziale wybitnych sił zagra­
nicznych oraz całego zespołu teatru

n A L I  -  B A S A " ,
Reżyserja LA50NIA. 

Kierownictwo muzyczne
- ZlĘGiELE >• SKIEGO. 

D ek o r-c ie  i 'A \ O J N  K A.
Seanser 1 i 2 lutego o g. 17 i 19 e j, 
w  dn. pow szedn ie: o g. 19-eą 
w d »i przedśw iąteczne: o . 17 i 19.e i 
w św ięta! o g .  15, I / i l9 - e j. 

P rzeasp rzeda ż bi etów: 
W i l e ń s k a  16 i W i e l k ą  32.

WózKi dziecinne
r e p e r u j ę ,  ma u;ę, daję nowe 

kółka i inne części. 
K u p i ą  s t a r e  w ó z k i ,  ceratę, 
celu loid , g u m o w y  i inne

m ateriały
Pracownia wózków dziecinnych

* r o c ł i a  1&.

F e ld szm id ę
w  d o b r y m  stanie

zdatną natychmiast do użytku

spiesznie kupię.
Zgłoszenia do Administracji „Gońca 
Codz." suto „FELDSZM IOA" lub 
Rossaerstr. (ul. Rossa) Nr 14— 1.

Zakład kamieniarski. 

Szlifowanie s z k l ą
i odnawianie luster 

Wielka 44, J. Lenktaitis.

K U P U J Ę
zb io ry  z n a c z i ó w -  

p o c z t o w y c h .
P l ą c ą  e i o h r e  c e n y .
P ilies  Za m kow a 1 8 — z. 

S s le p  z n a c z k o w y  
W n iedz ie le  i św ię ta : Ja s in sk io  

( Ja s iń sk ieg o )  1 6 — 3.

6  l u t e t i t t

w lokalu Gimnaziuin Rosyjskiego 3286 VI p- kart?
Vokifcć ą t-niemiec a ■ rejestracyjną rń/o

„hnifl i i d.łgswalu ct.zielesijf
k medja J. Cz rnysiowa

„Bii zb ia krsdii— iie solsia w wadu ‘
kome-.a Mansfelda.

»V wykonan u zesjołu rosyjsk ch ar­
tystów. Bilety co nabycia od soboty 
godz. 1 . Początek I stansu o go­

dzi iie 15, i.ru ieg> o 1 7.3

Uwagi stolarze!
Z g łd S  a ć  s ę  d o  p r  c o w n i m e b li .

l i.  Ł 9 S K Ó  £
h v e n tO i io »  (G d a ń sk ą )  6. 

O p la ta  w ed łu g  umowy, p raca
o ko rdow a

^ - „ S s D l is y fd .  mS ł «
za wiadam a, że  n a s t ę p n y  t r a n s p o r t  

r o b o t n i k ó w  n a  p ra c ę  d a  W .e d n ia

odchodzi 15 lutego 1944 r.
wszyscy  zapisań , którzy cncą jechać 
do Wiednia, muszą orzy yć do b.urn 
firmy w  dn i  j  15.11-44 n a  g o d z  n ę  
8 r a n o .  Jednocześnie zaw ieu .m  a 
się, ż e  1 w  d . ls zy in  ciągu są przy,- 

mowam r a D o t m c y  n a  w y  a z d .

H o ź n i c u
uczc wy, sum ienny, do 1 kom a po 
szukiw any. (M o że  być w  starszym  
w .eku). z-głasze u :  m fz— »verksta(t- 
zug d. Lw. 1*19/1 U am ergestr 5 

tW iłk o .n ie rsk .) 5.

„  który wysiał .ist do Wi-e.ki 
t  p o z rty jest o zgłuszę ue 

S e id le r —v. R e z e n fe ld ,

POŁOWNIKA albo 
dzierżawcy poszu­
kują do gospodami 
30 ha niedal-eKO 
Wilna. Oferty to  
Admin. „Gońca** 
pod „Połownik**

'270 |

PŁASZCZ damski j 
zimowy marengo, 
i czarny modni* 
uszyty z k oime- 
rzem sftunksowym . 
pelerynka zamie- | 
nię na opał. Mosto i 
wa 21—1. Oprócz 1 
przyjezdnych od 
godz. 12 do 5-tel.

1215

UWAGA. W  dniu 
1 lutego w godzi­

nach rannych 
wyszła z domu 1 
nie wróciła: nerwo 
wo chora Helena 

Hryncewiczowa 
(Grincewiczenie 

Eiena) zam. w

ro/o
wą Nr. 65814 V P./ 
4282 wyd. na naz. 
Łobanowska Józe­
fa zam. Antok il- 
ska 131/18—3, unie­
ważnia się. 1275

ZAMIENIĘ na 
opał wyprawkę 

dziecinną mało u 
żywaną 1 białe
męskie kołnierzyki 
Aukstaciu (Kopa 
nica) 20—1 . 1160
ZAMIENIĘ maszy­
nę firmy „Singer" 
damską nożną na 
opał Pylimo (daw 
Zawalna) 23—4. 1221

• Z AMIENIĘ na opał 
J patefon z płytami 
; Kalwaryjska 95—2 

1172
ŻYLAKI (wrzody 

■ goleni) usuwam— 
od 7 rano do 11 I 
od 3pp. do 7 pp. 
Gedymina (d. Mie 
kiewicza) 39—4.

| Kopai i sprzeda! |
DONICZKI używa- 
ne, króliki angory 
rasowe są do na­

bycia Lukiśkiu 
(d. Łukiska) lfi—1.

11C2

KUPIĘ natych­
miast parę koszul 
dziennych zwyk­
łych Nr. 37, noc­
nych, kalesony na 
wysokiego i kama 
sze Nr. 27x/z—28.

Wszystko może 
być używane ale w 

dobrym stanie 
Oferty do „Gońca" 
okazicielowi dowD 
du Nr. 40520. 127G

l p r a c a

J ó z e f  f i a t i n
po oług ch I ciężkich cierąie- 
n.ach, opatrzony iw . Sakramen- \ 

ta mi, zmarł d ia 3.11 44 r.
Wyprow*dzen'e zwłok z do­

mu żułoby (Zamkowa 7—9) do 
■•o ciołi O D .  Dominikanów n - 
stąpi dni* 5 11-4 r. o podr.9.3b. 
Po Nabożeństwie Zdobnym od- 
bęrzie sie pogrzeb na cmenta 
rzu po Bernardyńskim. O czym 
zawiadamia|ą Krewnych i Zna 
jomych po rążeni w smutku 

Zon?, .>vnawe i - ynowe.

Z p iwodu zgonu Matki | 
ś tp-

KUPIĘ każdą ilośćWilnie przy ulicy , , L  
Finnej (Fin?) g J S  I ^ f r ó t n i c y  wy- 
Rysopis: średniego ' L . 5

RĘCZNĄ
pończochy t desz- 
czówki. w  mufce 

„Snigera* zamie- : miata paszport li­
nię na opal. 16 V a tewski 1 różową

wzrostu, ostre rysy 
siwa, lat 48, ubra­
na w  czarny su­
kienny płaszcz z 
fokowym kołnie­
rzem, takaż mufka KUPIĘ małą (nr. 5 
czarny pilśniowy __g) lampę naftową 
kapelusz, czarne w dobrym stanie.

miar: od półtora 
do 3 mm. Zgłoszę 
nia do 
Adm. „Gońca**, 
sub „ celuloid"

maszynę , 
tle- ! ,

sario (3-go 
3—12.

Maja)
1203

U W A G jU  u ś Y A G a !
Strzeżcie s ę samouczków, ozysko 
i fici owa naprawia k-iosze, śn.e- 
gow^e, deszczówki. Pilne w z , B« -  
oziny. By/y pracownik fabryki kalo­
szy „Gentelman" -cbwarc. Zaigirio 
(d. Chełmska) 23 m 1, wej>c.e przez 
zaułek i ryrn tu d. zaułek Trębacki;.
k r w  a* i 111 i m-aaur. ■ -- w .. iMkuaafle

Pasta oo podłóg
C osto  (d . F o rtow a ) . - 1 ^  

w głęb i p o .w ó r ia  1 p ętro.

Ć u i p / l j l  (krosta), wstawi a i 
J H . C i Ł u  wszelkie inne sens 
rzen a skórne, wyleczyć mazesz 
Maście i pł.ny polec. telczerH JRSK1 
ISjanytojO o. Miłosierna) « —3, obok 

sap talj 5aw.cz.

SZUKAM dzierża­
wy gospodarstwa 
rolnego do 15—20 
ha w gminie Mej- 
szagoła lub Rzesza 
Rosiauam inwen­
tarz żywy i mart­
wy, dz.erżawę mo

kartę z rejestracji.
Przypuszczalnie 

wyszła z zamiarem 
wyjazdu do Uk- 

merge (Wiłko- 
mlerz). gdyby ktoś 
wiedział coś o wy 
żej wspomnianej, 
uprasza się zawiń- 
domić ul. Gedimi- 
mina (d. Mickie-

gę opłacić za rok wicza) 9 sklep kwia ryjska 7—5,

Zgłaszać się do 
„Antykwariatu 
Sztuki", Pilies 

(Zamkowa) 13. 1258

KUPIĘ wełnę gra­
natową na sukien­

kę, ewentualnie 
suknię granatową 
w dobrym stanie. 
Mećetos (Meczeto1 
wa) 5—4. 1158.

KUPIĘ 300—500 gr 
piperazyny. Kałwa 

- - 1262

OFICER niemiecki 
szuka natychm'ast 
pomocnicy domo­
wej na wieś w po­
bliżu Berlina do 
obsługi przy gospo 
darstwie. Pożądane 
częściowa znajo 
mość jez. niemiec­
kiego. Zgłaszać się 
codziennie od godz.
13—14 w  hotelu 
„Victoria". Gedi- 
cza) 19. 13.65

POTRZEBNA na 
tychmiast kobieta 
w starszym wieku, 
lubiąca dzieci i zna 
jąca się na gospo­
darstwie domo­
wym. Warunki u- 
trzymanie i wyna­
grodzenie b. dob­
re. Rekomendacje 
konieczne. Zwra­
cać się Gedimino 500 RM dam za PAN NA  szlachet- 
35—2. Tamże sprze wskazanie lub od- i nego charakteru, 

dają się łyżwy ; stąpienie 1—2 po- I miłego usposobie-
Nr. 26, okucia do . kojowego z wygo-1 nia, przystojna, z 
łyżew i nowa to - darni wzgl. bez i braku odpowied- 
rebka damska. 1 Wygód mieszkania nich znajomości,

z kuchnią. Oferty pragnie poznać 
Basanavićiaus (W. t Pana w średnim
Pohulanka) 20—5 j wieku o podobnych 

1216 I walorach. Cel na-, 
j razie towarzyski j
Oferty tylko po-J

trze ią Dolesną ro znicę 
śm erci 
s. +  &

Józefa  D zen a jew icza
urodź, w 18 S r. odbędzie się w | 
dniu 6 luti-go 1844 r. (niedziela) j 
o godz. 10 rano (suma w kolo- | 
rze białym) w koto ile  oo Fran­
ciszkańskim Nabożensta/o Ż - 

| łobne za spokój Je o uuszy. 
O czyin zawiadamiają Przy ac ół 

Zna,omy h . Ona l .  rcw ::

w y r a z y  s z c z e r e g o - |  
w sp ó łc zu c ia  Józefo- 

I wi i Antoniemu Tuma- 
| nisom oraz całej R o­
dzinie składają 

Pracownicy Fabryki Maszyn 
Rolniczych „Żagre“.

Z a  spoRć| d u szy  
T u

JERZcGJ K a AUZE
odbędzie się iNabożenstwo dnia 
6.I.-44 Td •  pojzmie 8-ej w 

kościele św Jana.
O  Czym pow iadam ia

Grono Frzjrfacidt.

1251

POMOCNICA do­
mowa, może być 
dziewczynka lat 1 1  
—15 potrzebna od 
zaraz. Garbarska 16 
m. 4.______ _________
POTRZEBNA gos­
podyni młoda inte 
ligentna do samot 
nego. Od godz. 9 
do 10 l 3—5. Teatro 
(Teatralna) 9—1.

1135

jiiEuka i wychowaiiej

A. B. C. Najtaniej 
1 najszybciej kon­
wersacja niemiec­
ka l lekcje pisania 
na maszynie (10 
palcowy — system) 
Gedimino 4— 12-

acze nikowi Dzia.u l e n  
ntcznego „Valgis’u* p. inżynie­
rowi A. Maciunasowl z powodu 
śmierci jego c jca składają wy­
razy współczuć,a

Współpracownicy 
I Robotnicy Działu.

z góry. Pożądane 
dobre zabudowa­
nia gospodarskie 
Zgłoszenia do Adm 

„Gońca" pod 
„Solidny dzier­
żawca" J38

tów.

Firmie „ d ś l i T I N Y u n o ,  u ica 
wV elsa Nr. 8 p inie jest pjtrzeany 
d» samochoau Ciężarowego — j-azo- 

gen. ratoru szoter-mŁcnan.ń.

D O M  K O M I S O W Y
Vokiecitj (N  emieika) 33.

Są potrzebne: kilimy, dywany, pa- 
tef ny, rozmaite srebrne r z e c z y ,  
•  razy znanych malarzy. Ku uje sia- 
fożytne monety i znaczki pecetowe.

j R  o ż n e j

BRODAWKI (zna­
miona wrodzone 
szpecące) usuwam 
bez bólu od 7 ra 
no do 7 wiecz. Ge­
dimina (d. Mickie­
wicza)

DNIA 25. I. 44 r.
zgubione kartki 
żywnościowe wy­
dane na nazwiska 
Switelskl Antanas 
i Switelskl Kazi­
mierz zam. Varśo- 
vos Nr. 3—3, unie­
ważnia się.

DACHĘ czarną 
damską w  dobrym 
stanie na wzrost 
średni zamienię na 
opał. Krakowska 
2—19. 1283

W  dniu 26. I. 44 r. 
na dworcu w  Tro­
kach zgubiono 2 
pary kaloszy. Pro 

szę o łaskawy 
„  . . | zwrot za wynagro-

SUK1ENKĘ wełma , ^zenjem zgoda 
ną. kupon wełma- , 24_ 1 
ny na sukienkę, ) 
podszewka czarna,
KOiilO. uw j - -
ne, zamienię na 2 
ogony srebrnego 
lisa, spódniczkę
damską, okrągiy 
stół orzech, takowe 
mogę kupić zaraz.
Skopo (Skopówka)
6—11. 1146

SREBRNE pantof­
le Nr. 34 i drew nia 
ki gobelinowe puł- 
buciki na futerku 
Nr. 37—33 zamie­
nię na opał Igna­
cego 8—34. 1220

ZGUBIONY I.iu- 
dijimas Nr. 601.

V. M. S. 1 różowa 
kartę rejestracyj­
ną Nr. 070A21 i wy- 
meldunek z komisa 
riatu wyd. na naz.

Pavli.ikievicienie 
Aleksandra, zam 
Daugpilo 10—2 zna 
lazcę proszę o 
zwrot za wynagro­
dzeniem. 1302

ZGUBIONY dowód 
osobisty wyd. na 
nazwisko Bolesław 
Pacyno zam. Win- 
gry 13—6, unieważ 
nia się. 1283

OGRODNIK poszu 
kuję dzierżawy 
1—5 ha ziemi koło 
Wilna. Oferty skła 
dać do Administra j 
cji „Gońca" pod | 
..Ogrodnik M. O.". I

ZGUBIONY doku­
ment osobisty wyd 
na naz. Rusakie- 
wicz Józefa zam. 
ok. Mikulowszczyz

PLAC około 1 ha 
w Kolonji Kolejow 
do wydzierżawie­
nia. Dowiedzieć stę 
Siltadarźio (Oran- 
żeryjny) 3—7 od g. 
15 do 17. 1277

SKRADZIONY Pa­
szport 1 przepust­
kę kolejową do 
Mińska na nazwis­
ko Heleny Roma­
nowskiej zamiesz­
kałej m. Soły ul. ̂ ■ «JIV. ŻVi 1M.11U WbńUńV£Zupranska 18, unie na gm_ Krewskie\  
wazma się. I2ba unieważnia się.

, |  1222 
WYMIENIĘ ule no
woczesne w  peł ZGUBIONY Perso- 
nym komplecie do nalausweis wyd.

wiedzieć się ul. na nazwisko Ka- 
Basanavićiaus (d. giel Janina i Ewa
Wielka Pohulanka) 
17—5 sklep spo­
żywczy, wejście 7  

ulicy. 1282

Greder -  Grygiele- 
wicz zam. Hetmań 
ska 2/4—8, unie­
ważnia się. 1273

KUPIĘ akordeon 
12—80 basów, har­
monijkę oraz desz­

czowy płaszcz 
ewent. materiał. 
Proponować Fila- 
retu (Filarecka) 12 
m. 1. 1161

KUPIĘ zamek bły 
skawiczny 38 cm i 
komplet bielizny 
damskiej Nr. 5 w 
dobrym gatunku w 
kolorze różowym 
Zgłoszenia do adm

„Gońca" pod 
„H. Ł "

KOZĘ mleczną ku 
pię, dobrze zapła­
cę. Traku 7. Far- 
macijos Valdyóa, 
Hajdamowicz. 1316

KUPIĘ pantofle 
czółenka Nr. 33—34 
na wys. obcasie. 
Jasińskiego 18-1 
front, I piętro. 383

KUPIĘ pianino 
dobrej iirmy. Te­
lefonować 19-20.

1286

POTRZEBNA od 
zaraz pracownica 
do kuchni Basano 
vićiaus (Wielka po 
hulanka) 25—2. Ja 
dłodajnla. 1143
POTRZEBNA pa­
nienka umiejąca 
wiązać na drutach. 
Wynagrodzenie we 
•dług umowy. Lin* 
kmeną skg. (zauł. 
Strychafski) 4—3.

1275

LEKCJE niemiec­
kiego. litewskiego 
i innych języków 
Biuro podań i tłu­
maczeń „Lingua" 
Vilniaus (Wileńska) 
4—15. 1197

i. z

! \MM i przemysł!

ważne możliwie z 
fotografią do Adm. 
„Gońca" pod „Szla 
chętna przyjaźń**.

1214

| L e k a r z e \
Dr. FU N D O W IC Z  

STE FA N
Choroby nerwowe 
i wewnętrzne. Sv 
Jakubo (Sw. Jaku­
ba) 10—2. Przyjmu­
je od g. 14 do 18

KUPIĘ wełnę gra­
natową na suknie 1 
ewentualnie suknie 
w dobrym stanie I 
tegoż koloru. Me- i 
ćetn (Meczetowa) i 
5—4.

KUPIĘ futro łapki 
karakułowe luźne, 
w dobrym stanie, 
lub foki, na śred­
nią osobę. Leiyklos 
1—7. 1273

PRZYJEZDNA z 
pracy z Rzeszy 
chętnie przyjmie 

ręczne roboty, 
swetry, pilotki, ko 
stjumki, rękawice, 
skarpetki za znacz 
nie niższą cenę 
Użupio (Zarzecze) 
1—8. 1191

| L  o  k a I e 11

POSZUKUJĘ n)e- 
krępującego poko 
ju w śródmieściu 
przy rodzinie: Ła­
skawe zgłoszenia 
ul. Traku (Trocka)
9—2 sklep galante- 
ryjny. Witold Ka­
łuża. 1293

SAMOTNY przed­
siębiorca poszuku­
je 2 pokojowego 
lub 3 pokojowego 
mieszkania bez u- 
meblowania. Zap­
łacę dobrą cenę 
Zgłoszenie do adm 

„Gońca" pod 
„Przedsiębiorca"

SZUKAM pokoju 
w rejonie W. Po­
hulanka. Mindaugo 
Swidrigailo, Ar­
chanielska. Oferty 
do administracji 

„ Gońca" pod 
„Ziemianka" 1132

UW AG Al Reperu­
ję kalosze śniegów 
ce i różne gumo­
we rzeczy, kupuję 
stare ouuwte gu­
mowe, robota so­
lidna. Adres: Tllto 
(Mostowa) 23—9 w 
dziedzińcu. 1131

DWIE Panny 
chcą zapoznać 

dwóch polaków 
samotnych do lat 
40 w  celu towa 
rzyskim a resztę 
przyszłość pokaże 
Hasło „Przyjaźń".

1183

KULTURALNY W 
starszym wieku o 
wartościowych za­
letach osobistych, 
posiadający pod­
stawy' egzystencji 
na przyszłość pra­
gnie zapoznać, ja­
ko towarzyszkę ży 
cia, inteligentną 
polkę, katoliczkę, 
posiadającą realne 
podstawy do współ 

nej egzystencji 
(nieruchomość 

miejską, względ­
nie gospodarstwo 
rolne i t. p.) Ofer­
ty do „Gońca" 
pod „Poszukiwane 
przeznaczenie"

1152

Dr. Med.
K  (JUREW ICZ
ZYGMUNT 

Spec.: weneryczne 
l skórne choroby 
Przyjmuje w godz 8—13 i 15—20. P ilies 
'Zamkowa) 15 m. 2

Dr. T . K U N IC K I
Choroby wfewnętrz
ne i kobiece tgme- 
kologia i akuszeria) 
Przyjmuje od godz 
8—19 i 1—5. Vllniaus 

Wileńska 6—8.

Dr.
K . S O K O ŁO W S K I 
Choroby skórna 

i weneryczne 
Przyjmuje od g. t 
do 12 i od g. 5 do 7 
wiecz. Vilnlaus (d. 
Wileńska) 30 m. 14.

Gabinet
R e n tg e n o w s k i

Dr.
G. NIELUBSZYt
Pylimo (Zawalna) 
22 — 3. Przyjmuje 
od g. 7.30—9 i 2—4

Gabinet
R e n tg e n o w s k i 

Dr. Med.
A . S M IG .ł L S K A  

Pilies <d. Zamkowa) 
3 m. 9. Od godziny 

ł—15

Dr. O R Ł O W S K I 
R O M U A L D

C h o r o b y  p r z e w o d u  
p o k a r m o w e g o  I ser 
c a  od 7 do 10 ra n o  
i od 3 p p . do 7 p p  
Gedymina (d. Mic 
k i e w i c z a )  39 m. 4

Dr. Med. W IK TO K  
P I E S K Ó W

Choroby nerwowe i 
wewnętrzne. Uostc 
(Portowa) S m 2 
Ordynuje od 12—14 

1 18-17

Dr. P IW E C K I 
A LE K S A N D E R

Choroby wewnęti? 
ne. Pilies (Zamko- 
wa) 1 2 - 6  Ponie­
działki. środy, piat 
ki od godz 12—15. 
wtorkt, czwartki, 
soboty od g. 12—18.

Koaz.ęitowiin.e.
v. szystkim, którzy skazali 

nam swą pamoc i serce w od ­
daniu ostatnie ) posługi

s. +

Piotra Szabłowskiego
a w sz iżego .nosc i  p racownikom 
L. N. T. ts. iV A pyl. tą dragą | 
składamy serdeczne . B ó '  za* 

iać z o n a  ■ R o d z in a .

M A K IA
L A K N E K O W A

1 przyjmuje od godz. 
9 rano do 7 wiecz. 
Jasinskio (d. Jasiń­

skiego) 7—5

A k u szerk i  J

M A R IA  
B E Z  E Z I N  A

Liubarto (Grodzka) 
27—1. Zwierzyniec.

EUGENIA 
M A C I A S Z E K  

b. st. położna 1 
siostra oper. Kli­
niki Położ-Gine- 
kol. USB. przyjmu 
je zamówienia . io 
porodów i zabie­
gów felczerskich 
Klajpedos (Żeli­
gowskiego) 5—42.

BRONISŁAWA
ROSIŁ 3 Kil 

Lwowska 57—1
W. S M IA Ł O W S K A
Pilies (d. Zamko­

wa) 26—6

Z O F IA
G R O N E K O W A

przyjmuje, porady 
porody w domu. 

Wilno. ul. Konar­
skiego 1/2—6.

Jf. K O R C H O W A
Olandią '(d. Holen- 
dernla) N r. 4 — 1.

Siostra 
K U L E S Z A N K A  St.
Zastrzyki (dożylne) 
bańki, porody — 

zamówienia, na 
dom od 7 r. do 7 
wieczór. Gedymina 
(d. Mickiewicza) 

39 m . 4.

W IŁ Ł O W IC Z  
H E LE N A  

Przyjmuje porody. 
Robi zastrzyki do- 
żyl-ne). Stawia bań­
ki. cięte i zwykłe. 
Ostrobramska 25—P

OgłoszeniE
w

Genio [Ddilennua 
z w s z e 
przynosi 
korzyść

A d re s  R ed ak c ji i A d m in is tra c ji: ul. G ed im in o  11-a (I p ię tro ) T e le fo n y : S ek re ta rz  R ed ak c ji 42. Re i a  ke ja  8-13, A d m in is tra c ja  7-09, Otcopec a 6-99. G od z in y  p rzy jęć  w  sp raw ach  red ak cy jn y ch  od 10 do 

15. S ek re ta rz  re d ak c ji p rz y jm u je  od godz. 11 do  13. A d m in is tra c ja  czynna od godz. 7 do 18 (op rócz  n iedziel i św iąt ). C en y  og łoszeń : w ie rsz  m ilim . na 4 str. 12 fen., n an  d lo w a  o  100 proc. d roże j. Z a  p o d a ­

nie ad resu  do  A d m in is tra c ji —  30 fen. S tron ica  m a 12 s z p a lt  A d m in is t ra c ja  n ie  u w zg lęd n ia  zastrzeżeń  co do rozm ieszczen ia  i te rm in u  ogłoszeń .


